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0  rządy 
elity narodowej

I.

Zagadnienie. w jaki sposób sprawo­
wane być maję. rządy w społeczności 
ludzkiej, zorganizowanej w państwo,
I kto ma te rządy sprawować — stało 
Bię szczególnie palące w chwili obec­
nej. na skutek bankructw a pojęć i ha­
seł ideologji liberalno-demokratycz­
nej, wszechwładnie do niedawna pa­
nującej.

By zagadnienie to postawić na wła­
ściwej płaszczyźnie, należy pokrót­
ce — ze stanowiska krytycznego — 
rozpatrzeć przyjętą dotychczas klasy­
fikację form rządzenia i ustrojów pań­
stwowych. Rozróżnia ona trzy zasad­
nicze ustroje, między któremi zna jdu­
jemy szereg form pośrednich — a  więc 
ustró j  autokratyczny, w którym  peł­
n ia  władzy spoczywa w rękach jednej 
osoby, ustrój oligarchiczny, oparty  o 
rządy niewielkiej ilości jednostek kie­
rowniczych — i wreszcie ustrój demo­
kratyczny, w którym władza należy 
do wszystkich obywateli państwa. 
Pierwszem u z tych ustrojów odpowia­
da w zakresie prawnokonstytucyjnym  
m onarchja  absolutna, lub dykta tura ,  
natom iast  odpowiednikiem drugiego 
i trzeciego może być zarówno monar- 
ch ja  konstytucyjna, jak republika.

Oddawna już zwrócono uwagę na 
to, że pojęcia autokracji.  oligarchji i 
demokracji określają jedynie normy 
praw ne ustro ju  danego państw a — by­
najm niej jednak nie odpowiadają na 
pytanie, przez kogo państwo to jest w 
istocie rządzone. I tu ta j  historja  uczy 
nas, że — bez względu na formy ustro­
jowe — rządy w organizacjach pań­
stwowych spoczywają zawsze w ręku 
nielicznej grupy, czy warstwy, k tórą 
nazwać można e l i t ą  r z ą d z ą c ą .

W  państw ach  autokratycznych 
ową elitę stanowi pewien zespół ludzi, 
na których m onarcha czy dyktator 
m usi się oprzeć, nie mogąc sam oso­
biście kierować wszystkiemi sp raw a­
mi państwowemi. O ile dany „auto- 
k r a ta “ jest jednostką twórczą i silną, 
wówczas kieruje rzeczywiście p raca­
mi owego zespołu w myśl swych pro­
gramowych linij wytycznych o ile 
natom iast  jest człowiekiem słabym i 
pozbawionym indywidualności, staje 
się władcą fikcyjnym, zdobnym jedy­
nie w atrybuty  władzy, k tó rą  spraw u­
je otaczająca go elita rz ąd 7ąea. Ową 
elitę — zależnie od doboru przez wład­
cę — stanowić może zarówno koterja 
dworska, lekkomyślna i pasożytująca 
na państwie bez troski o jego pomyśl­
ność i rozwój, jak i zespół ludzi wy­
bitnych i ideowych przejętych poczu­
ciem odpowiedzialności dziejowej za 
losy kraju.

W ustro ju  demokratycznym wła­
dza formalnie należy do wszystkich o- 
bywateli — same zaś rządy mają być 
wyrazem „woli narodu'*, pojętego 
Ł *~hnnicznie jako sum a jednostek, z 
których każda ma równe prawo do 
w yrażania tej woli. Odbywa się ono

bądźto w drodze bezpośredniej (plebi­
scyt, referendum), bądź za pośrednic­
twem „reprezentantów4* narodu, wy­
branych przez glosowanie powszech­
ne. Twórcy i teoretycy demokracji, 
nadawszy wszystkim obywatelom ró­
wne prawo do sprawowania władzy, 
zapomnieli jednak o jednej rzeczy — 
o tem mianowicie, że owa formalna 
równość nie będzie mogła n i idy  po­
ciągnąć za sobą równości faktycznej 
w kwalifikacjach psychicznych wszyst­
kich jednostek, składających naród — 
nierówność bowiem w tej dziedzinie 
ma swe źródło w niewzruszonych p ra ­
wach rozwoju biologicznego wszyst­
kich istot żyjących. Rezultat jest taki 
że o wyniku plebiscytu, czy wyborów 
powszechnych d^cyduic zwykle rów­
nież niewielka ilość jednos*ek, które 
grając umiejętnie na instynktach t łu ­
m u (złych czy dobrych), bądźteż na 
jego nieświadomości w zakresie spraw 
polityczny-ch, biorą od niego władzę w 
swo e ręce. .

Zdarza si^i niekiedy, że władza ta  
dostaje się w ręce ludzi, będących isto­
tnie solą swego narodu, wyrazem jego 
najlepszych sił i dążeń twórczych. 
Znacznie częściej jednak władza staje 
się udziałem jednostek ambitnych, 
lecz małowartościowycli, które utrzy­
m ują  się prz ' sterze głównie zapomocą 
schlebiania niższym instynktom tłumu. 
W obu wszakże wypadkach rządy 
sprawowane są przez oligarchję — a 
ogół obywateli, pozbawiony zupełnie 
własnego poglądu na sprawy państwo­
we i skazany na suggestje, idące zgó- 
ry, cieszy się jedynie mirażem spra­
wowanej przez się władzy.

Z tego stanu rzeczy zdawali sobie 
dobrze sprawę twórcy Wielkiej Rewo­
lucji Francuskiej i ich następcy, gło­
szący hasła  „równości44 i „demokra­
tycznego systemu rządów44. Oddawszy 
pozornie władzę w ręce ludu, zorgani­

zowali się on! w tajne kluby, zwane ło­
żami masońskiemi i przy pomocy tych 
klubów, dzięki sprężystej organizacji 
i umiejętn. wygrywaniu nastrojów tłu­
mu, utrzymali się przy rządach przez 
długie dziesiątki lat w większości 
państw Europy Rządy w tych pań­
stwach44, rzekomo „demokratycznych44 
znalazły się w ten sposób w rękach 
oligarchji masońskiej, która zastąpiła 
daw ną biurokrację oraz koterje dwor­
skie państw autokratycznych i pół­
autom atycznych Nowa, m asońska biu­
rokracja stała się rodzajem zamknię­
tej,,zwartej kasty — do tego stopnia, 
że np. we Francji i Włoszech piasto­
wanie pewnych urzędów stało się wy­
łącznym udziałem pewnych rodzin, 
przeradzając się do pewnego stopnia 
w funkcję dziedziczną.

Rządom masonerji zadał poważny 
cios ruch  socjalistyczny, zrodzony 
zresztą na pokrewnem podłożu ideo- 
wem. Rozbił on dotychczasową har- 
monję i karność, panującą w lożaćh, 
dzieląc ich członków n a  zwolenników 
dotychczasowego ustroju kapitalistycz­
nego i na sympatyków k o lek ty w i­
stycznej doktryny Marxa. Zjawisko to 
uwydatniło się szczególnie silnie po 
wojnie i doprowadziło w konsekwencji 
do kryzysu ustroju demokratycznego 
we wszystkich państwach, rządzonych 
poprzednio przez oligarchję masońską. 
Rządy te, podminowane przez rewolu­
cyjną agitację socjalistyczną, która wy­
wołała z kolei kontrakcję żywiołów 
narodowych, bądźto wymknęły się z 
rąk  masonerji, bądźteż uległy w każ­
dym razie poważnemu zachwianiu i 
osłabieniu. Zarysowała się nietyle de­
mokratyczna forma rządów, gdyż była 
ona zawsze tylko frazesem, pozbawio­
nym odpowiednika w życiu — ile do­
tychczasowe władztwo elity masońsko- 
liberalnej, biorącej swój początek w 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

Karol Hubert Rostworowski.

Naprzód
Gdy z lewej wróg i z prawej wróg 
nie starczy okrzyk: „ile jest!1* 
Trzeba nie szczędzić rąk i nóg, 
nie pytać, jak kto będzie mógł 
ogniowy przyjąć chrzest!

Gorąco? — Ha! w upalne dni 
najprędzej łan dojrzewa!
W słońcu jak szabla rzeka lśni, 
jak pancerz kora drzewnych pni, 
jak srebrny pocisk mewa.

Na ramię broń, na piersi krzyż 
i naprzód w imię Boże!
Wolę Narodu mieczem pisz, 
a gdyby zawiódł miecz i spiż 
niech Ducha wróg nie zmoże.

Bo Duch to hutmistrz, kowal, tkacz, 
hartownik przy warsztacie!
Póki on. żyje, w przyszłość patrz, 
póki on żyje w ogień skacz 
a nie zgorzejesz, bracie!

Zgorzeje tylko zewłok, łach 
Uszyły z żył i skóry!
Zgorzeje tylko głupi strach, 
że wkońcu trzeba — „och!** i „achf44- 
cielesne zdjąć mundury.
A trzeba! Trudno! Taki los!
Na froncie czy w komorze 
taksamo zjeży Ci się włos, 
taksamo w gardle zamrze głos, 
więc naprzód w imię Boże!

Z  SUMIENIA TWEGO UCZYŃ BIEL 
AM ARANT Z  KRWI SERDECZNEJ 
/ POD OJCZYZNY STOPY ŚCIEL 
BIAŁO-CZERWONY TRUD l  CEL 
A  SZTANDAR STWORZYSZ WIECZNY!

II.
Dla nacjonalisty zagadnienia, przez 

kogo m ają  być sprawowane lźądy w 
państwie, przedstawia się zupełnie 
jasno. Zdaje on sobie sprawę z tego, 
że od tej czy innej f o r m y  rządów 
(np. monarchistycznej iub republikań­
skiej) zależy wprawdzie bardzo dużo 
— że jednak problemem najważniej­
szym jest zorganizowanie elity naio* 
dowej, któraby sprawowała władzę w 
narodzie.

Cóż to jest ta elita narodowa? Jes t  
to zespół ludzi, którzy dzięki swym 
walorom duchowym, sile swego cha­
rak te ru  i bezwzględnemu oddaniu się 
sprawie ojczystej powołani są niejako 
z woli d u c h a  N a r o d u  do kierowa­
nia  jego losami i wytyczania m u dróg 
twórczych.

Elita narodowa nie może stanowić 
żadnej ciasnej i zasklepiającej się kas­
ty — winna składać się z członków 
wszystkich warstw społecznych i być 
ustawicznie odświeżana przez, dopływ 
sił nowych i młodych — W inna  
ona reprezentować prawdziwą, rzeeby 
można „dziejową44 wolę Narodu — nie 
tę wolę, k tóra jest wyrazem chwilo­
wych nastrojów mas, glosujących na  
tego czy innego kandydata , ale tę wo­
lę, którą na tu ra  kondensuje w mózgach 
i sercach jednostek, będących *solą 
swego Narodu, jego władcami i n a j­
bardziej oddanymi sługami zarazem.

Tylko ujęcie władzy przez silnie 
skrystalizowane i zorganizowane elity  
narodowe, wybawić możo państwa en* 
ropejskie z chaosu, w jaki popadły na 
skutek bankrucłwa dawnego systemu  
i naporu żywiołów rozkładowych. Pro­
ces organizowania się elity narodowej 
jak dotychczas najbardziej postąpił 
we Włoszech Znalazł 011 swój wyraz 
w powstaniu partji faszystowskiej, nie 
będącej bynajmniej „stronnictwem44 w 
dotychczasowem „parlam rn tarnem 44 
znaczeniu tego słowa, lecz hierarchicz­
ną  organizacją wszystkich zdrowych 
i nieskażonych rozkładem sił narodu, 
które postawiły sobie za cel odrodzę-, 
nie wielkości Ojczyzny włoskiej.

Proces formowania się elity narodo­
wej włoskiej, rozpoczęty na długo 
przed wojną przez grono działaczy 
nacjonalistycznych, nie dobiegł jeszcze 
oczywiście do końca — bądźcobądź 
można śmiało powiedzieć, że Włochy 
dzisiejsze, dzięki wódczemu genjuszo- 
wi Mussoliniego, są w chwili obecnej 
jedynem państwem, rządzonem przez 
elitę narodową.

Obserwujemy w tej chwili jedno z 
najciekawszych zjawisk w historji: oto 
m am y w dzisiejszej Europie dwa wiel­
kie państwa, które wyzbywszy się po­
zorów ustroju liberalno-demokratycz­
nego rządzone są jawnie przez nielicz­
ne stosunkowo grupy łudzi — przez 
„elity44, mocno skrystalizowano i wy­
odrębnione. Państw am i temi są Rosja 
i Włochy — jakaż jednak djametral- 
na  różnica w p o d s t a w a c h  i d e o ­
w y c h ,  o które wspierają się rządy 
„elit44 w obu państwach! Faszyzm 
wioski na sztandarach swych wypisał 
to wszystko, co cywilizacja rzymsko- 
chrześcijańska stworzyła najszczyt­
niejszego i najpiękniejszego w ciągu 
swego rozwoju — komunizm rosyjski 
jest natom iast doprowadzeniem do ab­
surdu tych materjalistycznycli założeń,
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z których czerpały swe natchnienia  w 
ciągu ubiegłego stulecia dwa bliźnia­
cze prądy: liberalny i socjalistyczny.

Proces krystalizowania się elit na­
rodowych i elit komunistycznych — oto 
najbardziej charakterystyczne zjawi­
sko społeczne w wielkiej ilości państw  
Europy powojennej W miarę rozkła­
dania się dawnych elit masońsko-li- 
beralnych, dochodzi wszędzie do decy­
dującego starcia komunizmu oraz 
skłaniających się ku. niemu k ierun­
ków klasowo-materjalistycznych — z 
nacjonalizmem.

Polska, znajdująca się w szczegól­
nie trudnych w arunkach bytu, nie mo­
że sobie pozwolić na zbytek powolnego 
krystalizowania i organizowania elity 
narodowej — zwłaszcza wobec potęż­
niejącego wciąż naporu żywiołów roz­
kładowych, które zdołały już roznie­
cić zarzewie groźnego pożaru na na­
szych kresach \vschodnich Proces for­
mowania elity narodowej, rozpoczęty 
trzydzieści lat temn przez Demokrację 
Narodową, musi być przyśpieszony 
p;zez siły  młode i pełne zapału twór­
czego — inaczej bowiem wartki feieg 
wypadków niewątpliwie nas ubiegnie. 
Musimy pamiętać o tern, że wprawdzie 
nie potrzeba się obawiać zwycięstwa 
komunizmu w Polsce, przynajmniej 
zwycięstwa na dłuższą metę — że jed­
nak  w razie jakichkolwiek poważniej­
szych i dłużej trwających zamieszek 
wewnętrznych Polska niewątpliwie 
straciłaby bezpowrotnie swe obszary 
graniczne — w Szczególności swój do­
stęp do morza i niezbędne jej tereny 
kolonizacyjne na  wschodzie.

Obecny stan rzeczy u nas jest mało 
pocieszający. R^ądy ujęła w swe ręce 
s u i g e n e r i s  koterja, stanowiąca zle- 
pek elementów pod względem ideo- 
wym zupełnie niesharmonizowanych, 
a  nawet wzajemnie sobie wrogich. Je­
dynym łącznikiem spajającym narazie 
te elementy, jest osoba czołowego ich 
przywódcy — człowieka, k tóry sam nie 
posiada żadnych skrystalizowanych za­
łożeń ideowych i rządzi bez wytycz­
nych, obliczonych na dalszą metę. To 
też trudno tu mówić wo^óle o jakiejś 
„elicie14 w głębszym- sensie tego słowa
— nie można bowiem elitą nazywać 
przypadkowego zlepku osób, złączo­
nych badźto ś l e p ą  wiarą w genjusz 
człowieka, który sam nie wie, czego 
chce. — bądźte.ż po prostu żądzą zrobię^ 
n ia  kąrjery. Jest to więc raczej.‘ jak 
już wspomniałem, koterja, czy klika
— jak kto woli.

Nie ulega zresztą wątpliwości, że 
wśród ludzi, skupiających się dokoła

»Naród, Jednostka 
i Klasa“

Książka prof. Romana Rybarskiego.

L

Tylko nacjonalista, t. zn. jednostka, 
opierająca swój pogląd na życie zbio­
rowe, moralność itp. na  zasadach, któ­
re nam daje miłość Ojczyzny — stoi 
dziś na gruncie stałym w tern trzęsa­
wisku pojęć i wierzeń, które w pew­
nych sferach nazywane jest popularnie 
„kryzysem14 lub „końcem11 cywilizacji 
zachodnio-europejskiej.

Z owego g run tu  stałego z zaintere­
sowaniem obserwować można to trzę­
sawisko — o ile oczywiście (co się zwy­
kle zdarza) nie wchodzą tu w grę n a j­
żywotniejsze interesy narodowo - pań­
stwowe. Iluż to ludzi grzęźnie po uszy 
w absurdach, ale wygrzebać się z nich 
nie m ają  siły — i nie stać ich na  nię 
mądrzejszego ponad oklepane kom u­
nały  zeszłego półtorawieku.

Nie tak dawno czytałem w jednym 
ze stołecznych lejb-organów obecnego 
kursu  politycznego zdanie, które wy­
szło z pod pióra człowieka, będącego 
podobno najbardziej uzdolnionym dzia­
łaczem lewicy akademickiej. Pisał on 
mianowicie, że cała Europa, pełna za­
pału, organizuje się na zawsze ak tu a l­
nych zasadach, rzuconych przez rewo­
lucję francuską: „egalite, fraternite,
libertć”.

Co to miało znaczyć? Czy był to 
1 a p s u s l i n  g u a e ,  czy też tem u pa­
nu  nie chciało się poprostu trochę po­
myśleć, jeśli w czasach obecnych mógł 
sobie pozwolić na wyplatanie z powagą 
podobnych bredni?!

Niekiedy (niepotrzebnie) traci się 
1uż wogóle nadzieję, by myśl twórcza 
mogła wyprowadzić narody zatomizo­
w ane i przegryzione ideologją libera­
lizmu i socjalizmu na trwałe ścieżki 
— taki panuje chaos Zbliżony do dzi­
siejszego stan rzeczy panował podobno 
tylko w V. wieku przed Chrystusem.

Piłsudskiego, znajduje się także wiele
jednostek cennych i bezwzględnie na­
rodowo czujących — jednostek, które 
z instynktów swych i poglądów' winny 
się znaleźć raczej w szeregach obozu 
narodowego. Nie należy też tracić na­
dziei, że prędzej czy później do tego 
dojdzie.

Narazie jest faktem, ze losy całego 
k ra ju  zależą w znacznym stopniu od 
losów jednego człowieka Gdyby go za­
brakło, niewątpliwie dotychczasowi je­
go zwolepnicy podzieliliby się na sze­
reg zwalczających się grupek i w 
wyniku doszłoby do rozprzężenia, 
przed którem obronić nas może tylko 
zwarty i karny  front żywiołów naro­
dowych.

W takich warunkach praca nad or­
ganizowaniem narodu w Obozie W iel­
kiej Polski, który postawił sobie za 
cel sformowanie polskiej elity narodo­
wej, staje się nakazem moralnym dla 
każdego miłującego swą Ojczyznę Po­
laka. Tylko skupienie się pod sz'an- 
darami Obozu zabezpieczyć może Pol­
skę od poważnieirzych wstrząsów we­
wnętrznych i zapewnić jej w przyszło­
ści pomyślny rozwój.

Poznań. Stefan Wyrzykowski.

Znaczenie młodzieży 
w życiu połitycznem
Znakomity dyplomata francuski, p. 

Juljusz Cambon, w książce „Le Diplo- 
m ate11 przytacza znamienne słowa an ­
gielskiego męża s tanu, lorda Greya, 
czyniąc taką  uwagę:

„Lord Grey powiada z dużą słuszno­
ścią, że ostatnia wojna wykopała między 
dwiema epokami w polityce międzynaro­
dowej jakgdyby przepaść: „Ci, którzy, jak 
my - -  dodaje — żyli i działali w latach, 
które poprzedzały rok 1914, stają dziś wo­
bec zagadnień, które wydają im się nowe* 
mi i które nawet ich niepokoją Kierowni­
ctwo spraw politycznych już częściowo 
objęli i niebawem całkowicie obejmą lu­
dzie młodsi, którzy niewątpliwie lepiej 
zrozumieją nowe czasy. Nie powinniśm y 
przypuszczać, byśmy dlatego, że lepiej 
znamy przeszłość, Jaśniej od nich widzieli 
przyszłość. W szystko, co ip°żemy uczynić^ 
to ofiarować im nasze doświadczenie i na­
sze rozważania w nadziei, żę zechcą z nich 
skorzystać.'1

Słowom lorda Greya istotnie nie 
można obmówić słuszności. W ojna 
wprowadziła tak zasadnicze zmiany- 
we wszyśtkie dziedziny życia, tak 
gruntownie podważyła węzły polity­
czne i społeczne narodów oraz państw,

W Polsce jest może pod tym wzglę­
dem gorzej jeszcze, niż gdzieindziej. 
„Dreszcze11, które na Zachodzie tracą 
już oddaw na na swej „aktualności11, 
u nas spóźnione, są jeszcze modne w 
pewnych sferach Brak własnego pań­
stwa zatarł w pewnej mierze siłę in­
s tynktu  państwowego: nie orjentujem y 
się, co podkopuje naszą państwowość, 
pozwalamy sobie na  nieodpowiedzial­
ną frazeologję.

Społeczeństwo polskie myśli bardzo 
powolnie — publicyści nasi stwierdzali 
to nieraz. Ta niechęć do myślenia 
sprzyja temu, że kum ulu je  się u nas 
poglądy z różnych beczek: niewiadomo 
kto jest dem okra tą  a kto nie, kto li­
berałem a kto nie. kto wali w nadgniły 
gmach parlam entaryzm u i demokracji 
a kto występuje w obronie tych insty- 
tucyj?! To wszystko potęguje zamie­
szanie, a gdy uwzględnimy jeszcze ro­
dzimy podkład historyczno-romantycz- 
ny, to naprawdę trudno wybrnąć z te­
go chaosu.

To też cały myślący ogół, którem u 
dobro Polski prawdziwie leży na ser­
cu, z radością powitał ukazanie się na 
półkach księgarskich książki prof. Ro­
m ana Rybarskiego p. t. „Naród, Jed­
nostka i Klasa”. Książka ta zawiera 
analizę wszystkiego, co nas niszczy, 
analizę grzechów przeszłości, które sro­
dze zaciążyły na norm alnym  rozwoju 
państw współczesnych, a  zwłaszcza 
państw a naszego.

Prof. R. Rybarski jest jednym z 
przywódców tego obozu, który dał nam  
program polityki narodowo-państwo- 
wej, który nam  odbudował państwo 
niepodległe. Ten obóz dziś w innej 
nieco formie staje znowu do pracy, 
kontynuuje rozpoczętą pracę: um acnia 
i rozbudowuje państwo, dąży do tego, 
aby dać nam  W ielką  Polskę.

Książka prof Rybarskiego oczyszcza 
z naleciałości, ze szkodliwego balastu 
naszą myśl pplityczną; znajdujemy w 
niej wyraźne Wskazanie, gdzie leży zło; 
ktokolwiek przeczyta wywody prof. Ry­
barskiego, poparte na każdym kroku 
cytatami i analizą literatury politycz­
nej Zachodu, ten musi ujrzeć zło, mu-

że wyprowadzenie społeczeństw 
z chaosu powojennego wymaga wyjąt­
kowych wysiłków, które dać mogą tyl­
ko świeże umysły i młode siły.

I jeżeli sędziwy mąż stanu  Anglji, 
k tóry oddał swemu krajowi wielkie 
usługi, tak pesymistycznie zapatruje 
się na rolę ludzi „przedwojennych” 
nawet w Anglji, to cóżby powiedział, 
gdyby był Polakiem? W Polsce bo­
wiem zagadnienia z dziedziny organi­
zacji państw a są całkowicie nowe. 
Wszystko rozpoczynamy od początku, 
nie mając nawet własnego doświad­
czenia i ogranczając się conajwyżej 
do obcych wzorów

I z tego powodu ludzie młbdsi, nie 
obciążeni balastem zbytecznych już 
i niewystarczających przedwojennych 
formułek, pojęć i zapatrywań, a obda­
rzeni większą przenikliwością i mo­
żnością łatwiejszego orjen tow anii  się 
w skomplikowanych zagadnieniach po­
litycznych i doctosowswiia się do zmie­
nionych warunków, będą i u nas z na­
tury  rzeczy obejmować kierownictwo 
spraw politycznych, gospodarczych 
i społecznych wcześniej niż przed 
wojną.

Z naturalnego tego procesu społe­
czeństwo powinno odnieść tylko ko­
rzyści. Znany myśliciel francuski, 
który wywarł duży wpływ na  Musso- 
lini‘ego, syndykalista, Jerzy Sorel, 
w książce „M a t ć r  i a  u x d ‘ u n e  
t h e o r i e  d e  p r o l e t a r i a  t‘\  za­
s tanaw ia  się w jednym z rozdziałów 
nad różnicą systemu wychowania 
w Ameryce i w Europie i dopatruje się 
głównej przyczyny Dowodzenia suołe- 
czeństwa amerykańskiego w szybkiem 
wysuwaniu  i pomeraniu na odnowie- 
dzialne stanpwiska ludzi młodych:

„W Ameryce wytworzyła się rasa wy­
jątkowej energji. Paul de Roussiers wska­
zuje na specjalne zjawisko amerykańskie, 
że naogó! ludzie, którzy tam doszli do 
stanowiska, usiłują zmusić do wywyższe­
nia się tych. którzy mogą to uczynić. Sy­
stem amerykański dowiódł, że jest dobry. 
U nas ludzie, którzy mieli szczęście doj­
ścia do wysokich stanowisk, rzadko kiedy 
przypominają tych bogatych Ameryka­
nów, których chwali Paul de Roussiers za 
ich inteligentne poczucie patronowania 
młodzieży. Obawiają się oni. by nowi przy­
bysze nie zm niejszyli znaczenia, jakie po­
siadają w pieniężnej arystokracji. Popie­
rają oni tylko tych. którzy zgadzają się 
wytworzyć dokoła nich dwór pochłeb- 
có>v.:\, ........  * .......; ..

Mpwi się u nas często o.końieczno- 
ścł amerykanizacji życia. I słusznie. 
Musimy organizować państwo w a me­
ry kański em tempie, by mogło ono 
w najbliższym czasie dorównać pań-

si uznać słuszność tych wywodów. Siła 
ich bowiem jest tak logiczna, przygnia­
tająca, jasna, że oprzeć się im niepo­
dobna.

II.

Prof. Rybarski analizę obecnego 
kryzysu rozpoczyna od wieku XVIII-go.

„I tylko płytki lub tendencyjny publi­
cysta może upraszczać Zagadnienie, uwa­
żając dzisiejszy kryzys duchowy za bez­
pośredni skutek w ojr.y. "

„Całe duchowe przesilenie sprowadza 
się do tego, że wiek XIX. odziedziczył po 
w. XVIII. szereg idei które muily większą 
moc negatywną, n iszczą cą , aniżeli twór­
czą. Dzisiaj już niepodobna jest budować 
na tych ideach., mówić należy me o upad­
ku cywilizacji, lecz o upadku idei zaprze­
szłego w iek u . “

Ja k a  to idea tak sromotnie runęła  
w czasach dzisiejszych (zaczęła już się 
rysować na długo przed wojną), kiedy 
się narodziła i jakie przechodziła ten­
dencje rozwojowe?

Wiek XVIII. przynosi nieograniczo­
n ą  wiarę w naukę.

„Nauka miała zastąpić religję. uszla­
chetniać ludzi* pomnożyć automatycznie 
bogactwa, wykryć prawa życia społeczne­
go, do których tylko biernie m ieliśm y się 
stosować; w imię nauki mówiono o ko­
nieczności nieprzerwanego postępu, nauka 
m iała udowodnić, te ten lub inny ustrój 
nadchodzi z żelazną koniecznością*.

W iara  w naukę w wieku XVIII. 
tworzy ten podatny grunt, na którym 
posiane w XVIII j XIX. wieku idee, 
przybierają niewłaściwe, wprost nie­
bezpieczne kształty dla życia narodo- 
wo-państwowego Dziś w tych sferach, 
dla których foljały naukowych wywo­
dów ojców socjalizmu i liberalizmu by­
ły objawieniem prawdy społecznej, u- 
suwając znakomicie potrzebę wysiłku 
myślowego przez podawanie kom una­
łów, popartych tern przeświadczeniem, 
że są one uzasadnione „naukowo” — 
w /tych sferach powstaje reakcja prze­
ciwko nauce:

„Zjawia się nawet jakiś mistycyzm  
społeczny, lekceważący uzasadnianie swo­
ich dążeń. Ale te różne mistycyzmy spo­
łeczne są równie niebezpieczne jak fikcje 
naturalnego prawa Równie jednostronny 
jest pogląd, że rozum jest niczera w życiu

stwom zachodnim. Lecz pierwszym 
tego warunkiem  jest wprowadzenie 
amerykańskiego systemu wychowania 
i wyzyskania młodych, a  nie zniechę­
conych sil narodowych.

Z punktu  widzenia nacjonalistycz­
nego prąd ten jest bardzo pożądany. 
Z pojęciem bowiem nacjonalizmu łą ­
czy się przedewszystkiem silna w iara  
w Naród, w jego wartość, w jego zna­
czenie, oraz konieczność ponoszenia 
dla niego ofiar. A poczucie wiary, 
optymizmu i ofiar jest przywilejem 
ludzi młodszych. Daje się to odczu­
wać zwłaszcza u nas, gdzie społeczeń­
stwo starsze, stargane walką o niepod­
ległość, ogarnia często pesymizm 
i zniechęcenie na widok stosunków 
krajowych, które dalekie sa od wy­
śnionych i wymarzonych w czasie nie­
woli pojęć o Połsce. Młodsi takich  
wątpliwości, które h am u ją  twórczą 
pracę, do swego serca nie dopuszczają.

Senator Woźnicki. czołowy przed­
stawiciel lewicy, skarżył się niedawno, 
że lewica nie przyciąga do siebie mło­
dzieży polskiej, która t łum nie  się gar­
nie do obozu narodowego. S ta tystyki 
uniwersyteckie to spostrzeżenie po­
twierdzają. Jest to oczywiście objaw 
zdrowy i najlepszy prognostyk na 
przyszłość. Młodzież dzisie;sza nie po­
ciągają już hasła  „wyzwalania” czło­
wieka lub klasy, natom iast pragnie 
ona służyć idei wielkości i potęgi Na­
rodu. W chwili obecnej więc nacjona­
lizm coraz silniej przekształca się 
w ruch młodzieży i s ta ?e się nawet 
najlepszym wvrazem jej dążeń i p ra ­
gnień. I nietylko u nas Nie jest przy­
padkiem, że hymnem faszystów jest 
„Giovinezza! Giovinezza!” Nie jest przy-' 
padkiem, że rewolucji faszystowskiej 
dokonały siły młode, i że Mussolini 
obiął władzę, nie mając lat czter­
dziestu.

I dlatego nie ze strony nacjonali­
stów mogą być wysunięte wątnliwości, 
że prad ten prowadzi do jakiejś pa?do- 
k ra ru .  gdyż na tu ra lny  objaw wcze­
śniejszego po wojnie uwydatn ien ia  się 
wpływu sił młodych na życie publicz­
ne, wcześniejszego nawet niż obecnie 
zagranicą, przyniesie główne korzyści 
i lei narodowej, którei hołduje mło­
dzież dzisiejsza w przeważające? więk­
szości. Nawet więc z tego punktu  wi­
dzenia skutki tego prądu będą dla 
p&ńśtwa, według nas, bardzo ko­
rzystne.

Składa to oczywiście nar młodszą 
generację dużą odpowiedzialność 
i obowiązki, zwłaszcza, że w wielu 
sprawach nikt jej nie będzie mógł ofia-

społecznem, jak był pogląd dla którego 
rozum był wszystkiem *

N auka m a duże znaczenie w życiu 
narodu, ale nie można z nauki robić 
bożka, którem u bałwochwalczo bije się 
pokłony I inne czynniki, poza rozu­
mem, należy uwzględniać. Rozumem 
nie da się w szczególności objąć uczu­
cie narodowe, instynkt narodowy, wiel­
ki przez swoją moc twórczą.

Kult dla rozumu nie przeszkadzał 
nadużyw aniu  nauki Ileż to hipotez i 
twierdzeń o życiu społecznem o polity­
ce przewinęło się przez stulecie XVIII. 
i XIX! Nietylko wstecz śmiało kom en­
towano dzieje — lecz i na przyszłość 
przepowiadano określone fazy rozwo­
jowe. Dziś, gdy sum ienna analiza oba­
liła pewne twierdzenia historjozofów 
XIX. wieku, a rzeczywistość wykazuje 
na każdym kroku, że ich „prawa spo­
łeczne” nie m ają  żadnej wartości, że 
rozwój życia społecznego nie tylko nie 
potwierdza ich przewidywań, ale je 
wręcz obala — rodzi się pesymizm i ne­
gacja.

Trzeba wyznaczyć właściwe miejsce 
nauce.

,;...A przedewszystkiem poszanowanie 
dla nauki każe szanować fakty i liczyć 1 
się z faktami. Jeżeli w politycznych roz­
ważaniach uda się nam oddzielić to, co 
jest, od tego, co być powmno, cyfry od 
poezji, czyny od słów. rzeczywistość od 
pragnień subjektywnych. to wówczas 
zyskam y bardzo wiele i przejęcie się du­
chem naukowym  wyda dodatnte owoce**...

III.
Na gruncie przygotowanym przez 

ku lt  nauk i w. XVIII. wieku, szczodrze 
siano różne idee o charakterze wyłącz­
nie negatywnym, rozkładowym: kultu  
jednostki, postępu, ludzkości, hum an i­
taryzmu, walki klas, demokracji, li­
beralizmu itd itd Palono hekatomby 
coraz to nowym bożkom, wskazywano 
na coraz to nowe prawa jednostki, ne­
gując jej obowiązki. Liberalizm ze 
swoim „człowiekiem ekonomicznym” 
wysuwa jednostkę jako oś wszystkie­
go. Interes jednostki, bo zawsze tu do 
interesu ekonomicznego w tych ideo- 
logjach wszystko się sprowadza, jest 
równoznaczny z interesem zbiorowości



rować doświadczenia, bo nawet star- 
szp pokolenia go nie maję,, jeśli chodzi 
o budowanie państwa w wyjątkowych 
warunkach. Mimo to mło I-d ludzie 
będą musieli sprostać zadaniu -  na 
nich bowiem instynktownie ogląda się 
cale społeczeństwo, oczekując od nich 
poprowadzenia kra ju  ku lepszej przy­
szłości. By tego dokonać, młodsi lu­
dnie powinni dołączyć do swej energji, 
świeżości umysłu, entuzjazmu i wiary 
w Polskę, gruntowaną wiedzę.' W Pol­
sce na improwizacje i fantazje pozwo­
lić sobie nie możemy.

Na Zjeździe Młodzieży Wszechpol­
skiej wr Poznaniu w 1022 r Roman 
Imiowski przestrzegał młodzie?, przed 
talmudyzmem. W jednakowym je­
dnak stonniu szkód li wem jest opero­
wanie ogólnikowemi i u tartem i fraze­
sami, za któremi nie kryje się żadna 
ścisła trrść. Człowiek, który o wszyst- 
kiem ma jakie takie pojęcie, lecz ni-

Jeden z głównych teoretyków i ideo­
logów faszyzmu, p. Giorgio M a s i, wy­
głosił niedawno w Bolonji odczyt, po- 
śwdęcony ..moralności i kulturze fa­
szystowskiej" („M o r a l e  e c u l t u r a  
f a s c i s t a 44), jako nowego czynnika, 
przeciwstawiającego się pojęciom ety­
cznym i społecznym wszechwładnego 
do niedawna liberalizmu*). Wywody 
prelegenta ostrzem swem skierowane 
były głównie przeciw pewnym przed­
stawicielom włoskiego świata in te le k ­
tualnego, którzy zarówno na skutek 
swych właściwości duchowych, jak 
i na skutek zastarzałego doktryner­
stwa liberalno - demokratycznego od­
noszą się dotychczas do faszyzmu wro­
go i nieufnie. Wśród ludzi tych spoty­
kam y przedewszystkiem profesorów 
uniwersytetu  ora# polityków' i biuro­
kratów' starej daty — w typie Gio- 
litti‘cgo i Nittiego.

Jak stwierdza p. Masi, liberałowie 
oskarżają faszyzm o gnębienie „wol­
ności44 i „kultury44 przy pomocy gwał­
tów wszelkiego rodzaju. Zdaniem ich 
faszyzm jest ideologją przemocy fizy­
cznej, a projektowane, lub nawet wy­
konane już reformy faszystowskie nie 
są niczem innem, jak „systemem 
obronnym barbarzyństwa zwycięskie-

*) Odczyt ten ogłoszony został później 
w rzymsl; im miesięczniku „E d u c a z i o -
n e P o 1 i t i c a 44.

„Przedtem panowały poglądy, że mię­
dzy bezpośrednim interesem jednostki a 
interesem powszechnym zach>dzi często 
sprzeczność na tern stanowisku stały wie­
ki średnie, które chciały poddać życie go­
spodarcze dyscyplinie moralnej, na tern 
stanowisku sta! merkantylizm, uznając 
sprzeczność różnych interesów gospodar­
czych. W ten sposób z dziedziny życia go­
spodarczego wyłączono pierwiastki moral- 
ndT a w każdym razie zacieśniono bardzo 
ich rolę... Filozof ja liberalna oznacza re- 
habi itację egoizmu gospoda-czego... Po 
przyjęciu takich, założeń, społeczeństwo 
żyje wciąż pod groźbą secesji „in montem  
sacrum"

Liberalizm wychował kupca i prze­
mysłowca. Nastawił ich bojo.vo, uzbroił 
w argumenty naukowe, uzbroił w sza­
lony egoizm i zawziętość. Drugą stro­
nę walczących w podobnym duchu 
wychował socjalizm.

W dziedzinie politycznej dużo się 
deklamowało i deklamuje o wolności 
i prawach człowieka.

,,W całej psychice ludzi, którzy wyrośli 
pod wpływem XVIII stulecia, tkwi jeden 
błąd zasadniczy: przekonanie, że jednostki 
ludzkie naprawdę rządzą się abstrakcyj- 
nemi ideami, że tylko tę formę rządu u- 
znają, która im zabezpieczy ich nienaru­
szalne prawa, która im zagwarantuje wol­
ność A!e? jak powiedział trafnie James 
Bryce: „to czego z reguły pragnie masa 
jakiegokolwiek narodu, to nie jest chęć, 
by się sama miała rządzić, lecz by być 
dobrze rządzoną.

Ciągle trąbiono tylko o prawach 
jednostk:, pomijając zupełnie jej obo­
wiązki — co przyczyniało się do ato- 
mi acji społeczeństwa.

A co miało społeczeństwo łączyć?
„Otóż — i iu przechodzimy do sedna 

rzeczy — .ta negatywna, rozkładowa dzia­
łalność idei praw jednostki odbywała się 
pod postacią kultu ludzkości, w imię ide­
ałów humanitarnych'.

„Ci wszyscy, którzy powoływali się na 
ludzkość, nie potrafi!; wykazać pozytyw­
nych, wypełniających życie obowiązków  
w z g lęd em  ludzkości Potrafili tylko egzal­
tować prawa, które przysługują jednostce 
z tytułu przynależności! jej do ludzkości.

'  W imię ludzkości rozluźniano rodzinę, 
podkopywano religję, w imię ludzkości 
przedewszystkiem starano się osłabić 
wspólność narodową Czy nie słyszeliśm y  
o tem, że występowanie przeciw małżeń­
stwom mięszanym, które prowadziły do

czego nie zna gruntownie, nie może 
być ideałem obywatela. Idea na­
rodowa, która tak pociąga młodzież 
nie może być pustym frazesem musi 
mieć spiżową treść, wprowadzaną 
w czyn przez ludzi, wyspecjalizowa­
nych w poszczególnych dziedzinach 
wiedzy, i umiejących rozwiązywać - 
wszelkie, drobne nawet, zagadnienia 
w myśl wskazań nacjonalizmu.

Pragnęliśmy zwrócić uwagę na  po­
wszechny proces obejmowania wcze­
śniej niż przed wojną przez ludzi 
młodszych kierownictwa różnych dzie­
dzin życia narodowego, by uwypuklić, 
jakie stąd wypływają obowiązki dla 
starszego społeczeństwa, a jakie, zna­
cznie cięższe, dla młodzieży, a zara­
zem, by podkreślić, że proces ten leży 
w interesie idei narodowej, a  przez to 
i państwa,

Poznań. Ryszard Piestrzyński

go i dumnego ze swej tępej przemocy" 
Jednakże ustrój, oparty na gwałcie, 
nie może się długo utrzymać — i dla­
tego dni panowania faszystowskiego 
są policzone.

Powyższą tezę agitacyjną liberałów 
uważa prelegent za obłudny lub nie­
świadomy wyraz psychiki ludzi, pro­
wadzących życie skrajnie utylitarne, 
mater.ialistyczne — ludzi, którzy dba­
ją  tylko o zaspokojenie swych filister- 
skich potrzeb, swego fizycznego i in- 
tellektualnego sybarytyzmu, a  u n ika­
ją, broń Boże, wszelkiej walki, która 
mogłaby przynieść uszczerbek ich cen­
nemu spokojowi, zdrowiu, lub życiu. 
W przeciwieństwie do nich faszyzm 
reprezentuje heroiczne pierwiastki du ­
cha ludzkiego — reprezentuje w i a r ę  
i w o l ę  t w ó r c z ą ,  która w swym 
pochodzie, obalającym wszelkie prze­
szkody, nie lęka się cierpień, ani 
śmierci. P ierwiastek Wiary (f e d e) 
w faszyżmie przeciwstawia p. Masi 
bardzo silnie wyrafinowanemu, lecz 
bezpłodnemu intellektualizmowi jego 
przeciwników liberalnych.

Wolnomyśliciele i masoni — jak 
stwierdza prelegent — posiadaią swe 
bóstwo, którem jest N atura; jednak 
treść, w. jaką  wyposażają to pojęcie, 
jest jedynie odblaskiem ich własnej 
psychiki, małej, tchórzliwej i egoisty­
cznej, a nie m a nic wspólnego z buj-

wynarodowienia. jest niehumanitarne, bo 
przecież wszyscy ludzie są jednakowi? A 
ileż razy potępiano próby organizowania 
polskiego handlu, zawsze w imię hum ani­
taryzmu. Humanitaryzm był bardzo w y­
godny: gdy ktoś chciał sprzedać swój ma­
jątek w obce ręce. to, prócz większego za­
robku, miał jeszcze tę świadomość, że jest 
humanitarny, że wszystkich ludzi traktu­
je na równi. A ile straciliśmy jednostek 
na obczyźnie, u których propaganda haseł 
ogólnó-ludzkich przytępiła przywiązanie 
do własnego narodu! Zasada: ubi bene 
ibi patria. godzi się najzupełniej z idea­
łem humanitarnym...44

IV.
W wieku XIX. przychodzi socjalizm. 

Zdawałoby się na pozór, że socjalizm 
jest skra jnym  przeciwieństwem libera­
lizmu, że powstał niejako w reakcji do 
kryzysu ekonomicznego, jaki zwłaszcza 
w Anglii sprowadził laisser-fairyzm 
(początek socjalizmu przypada na rok 
1842). Socjalizm jest przeciwieństwem 
liberalizmu tylko pozornie. Przy błiż- 
szej analizie jest odrazu widoczne, że 
socjalizm jest dzieckiem ideologji bur- 
żuazyjnej: racjonalizmu w. XVIII. i li­
beralizmu.

Oto. co pisze o socjalizmie prof. Ry- 
barski:

„Spróbujmy jednak na chwilę zapom­
nieć o przeciwieństwie między prywatną 
własnoś uą a własnością kolektywną, a 
przekonamy się, że w gruncie rzeczy „ide- 
ologja4 socjalistyczna jest bardzo pokrew­
na ideologji burżuazyjnej, że i socjauzm  
pozostał wierny zasadniczym ideom XVi'II. 
wieku Socjalizm należy do tej samej ro­
dziny duchowej: jest dzieckiem niespor- 
nem, klóreby chciało to zabrać, co mają 
inni, ałe poza tem ma przekonania, prze­
sądy. nadzieje i tradycje, właściwe całej 
rodzinie...44

„łączy  tę rodzinę kult jednego z bóstw 
XIX. wieku (jak się wyraża Pareto) — 
nauki..."

„Mamy tu więc naiwną wiarę we 
wszechmoc nauki, w nieograniczony po­
stęp ludzkości pod jej wpływem. Duch 
Comlorceta błąka się pomiędzy socjalista­
mi Ta wiara ze specjalnych powodów by­
ła potrzebna socjalizmowi Chodziło o to 
by wykazać, że w przyszłym ustroju nie 
będzie trudności produkcyjnych, że wszy 
stkie potrzeby ludzkie będą w zupełności 
zaspokojone.

nością 1 bogactwem samego życia. „Ze 
swej własnej natury  zrobili Naturę 
i ogłosili się tej Natury tłumaczami 
i kapłanami".

Hasłem ich jest „Wolność44, która 
polega na tem, że w nic nie należy 
wierzyć i niczego chcieć — w oczeki­
waniu na to, w co inni będą wierzyli 
i czego będą chcieli. W praktyce je­
dnak hasło liberałów wygląda w ten 
sposób, że przeszkadzają oni tym 
wszystkim, którzy chcieliby coś two­
rzyć i działać; przeszkadzanie to od­
bywa się zresztą w granicach skrom ­
nych (polega bowiem głównie na krzy­
ku i m iotaniu obelg), wyznaczonych 
przez wrodzone tchórzostwo liberałów.

Według faszystowskiego pojmowa­
nia rzeczy, wolność jest procesem, po­
legającym na uw alnianiu  się jedno­
stek i narodów od tego wszystkiego, co 
przeszkadza realizacji ideałów, uwa­
żanych za cel życia, za dobro najwyż­
sze. Łudzić, którzy opierając się
0 pierwiastki heroiczne i religijne 
swei duszy, wierzą niezachwianie 
w piękno i dobro idei, o którą walczą, 
m ają  prawo moralne do użycia prze­
mocy dla jej realizacji. Takim i wła­
śnie ludźmi są faszyści. WTierzą oni 
w słowa Mussolini‘ego, który powie­
dział, że „przemoc nie jest niemoralną 
— przemoc bywa niekiedy moralnym 
nakazem".

Na zarzut liberałów, że faszyzm 
gwałci praw a państwowe, odpowiada 
p. Masi, że praw a są normami, które 
człowiek ustanaw ia  ze względu na pe­
wien cel — dla ochrony swego życia
1 swej działalności. Jednak wartość 
tych norm iest przemija taca i ule^a 
częstym zmianom — to też rewolucie 
i woiny są konieczne i stanowią za­
wsze użycie przemocy przeciw pewne­
mu Porządkowi praw nem u dla u s ta­
nowienia nowego porządku.

.Tak wynika ze streszczonych powy- 
żei tez. p. Masi główne źródło różnicy 
między faszyzmem, a jego przeciwni­
kami 7 obozu liberalnego upatćuie nie- 
tyle w poglądach obu eruo, ile w uczu­
ciowych i woluntarystycznych pokła­
dach psychiki przedstawicieli zwal­
czających się odłamów. Z jednej stro­
ny m am y żywioł twórczy i bohaterski 
w prometeiskiem te^o słowa znacze­
niu — z drugiei filisterskie bydlęta 
ludzkie, które dla zapewnienia sobie 
pełnego żłobu i spokojnej wegetacji, 
obraca-ą się w kole drobnych intryg 
i kompromisów.

Propaganda liberałów, godzącą w 
religijne i heroiczne pierwiastki du­

cha ludzkiego, wydała zresztą rezulta­
ty, nieoczekiwane przez jej głosicieli 
— zrodziła mianowicie wśród rzesz 
ludności ubogiej socjalizm, którego 
podkładem jest również materjalisty- 
czne, wrogie wszelkim imponderabi- 
liom duchowym pojmowanie życia, ale 
który chce realizować swe hasła za 
pomocą metod rewolucyjnych, odrzu­
canych przez liberalizm.

Jako szczegół charakterystyczny 
podkreślić należy, że p. Masi uważa li­
beralizm za wytwór ducha żydowskie­
go, a  kierowników dawnego rządu li­
beralnego we Włoszech nazywra „ ż y ­
d a m i  h o n o r o w y m i  l u b  r z e ­
c z y w i s t y m  i".

Prelegent jest głęboko przekonany, 
że zwycięski dziś faszyzm spełni swą 
rolę dziejowrą i przekształci wszystkich 
Włochów z nieuświadomionych, obo­
jętnych „obywateli" na artystów i żoł­
nierzy społeczności włoskiej, świado­
mych swych zadań, gótowych do p ra ­
cy i do poświęceń.

Pojmowany w ten sposób faszyzm 
jest nietyle problemem intellektual- 
nym, co etycznym i uczuciowym. Oczy­
wiście ruch faszystowski musi być 
świadomy swych celów, musi znać do­
brze rzeczywistość włoską i potrzeby 
swego narodu, by wysiłki i poświęce­
nia jego bojowników nie rozpraszały 
się i nie szły na marne.

Oto w głównych zarysach myśli, za­
warte w odczycie p. Masi4ego. Rzucają 
one interesujące światło na podkład 
psychologiczny faszyzmu — tego naj­
ciekawszego niewątpliwie zjawiska cy 
wilizacvjnego naszych czasów.

S . W ,

Młodzież polska 
a faszyzm

Artykuł w dzienniku faszystowskim  
„Popolc di Trieste",

W  „Popoio di Trieste", wielkim or­
ganie faszystowskim wychodzącym w 
Tryjeście. ukazał się na czolowem miej­
scu artykuł redaktora naczelnego 
„Awangardy", kol. Stefana Wyrzykow­
skiego p, t. „Młodzież poiska a faszyzm** 

Autor charakteryzuje przełom ideo­
wy, jaki dokonał się po wojnie wśród 
młodzieży polskiej, skupiając ją pod 
sztandarami nacjonalizmu — poczem 
omawia stosunki polsko-włoskie \y 
dziedzinie kulturalnej i politycznej, 
wskazując n a  pocieszający fakt coraz

Przeciwnicy socjalizmu wskazują na to. 
że nawet w razie uspołecznienia środków 
produkcji nie można osiągnąć tego ideal­
nego stanu, gdyż zbyt wiele będzie kandy­
datów do podziału. I w jaki sposób można 
tu obiecywać, że ludzie nie będą potrzebo­
wali pracować więcej niż 5, 4 a nawet tylko 
dwie godziny dziennie? Wtedy zjawia się 
„deus ex m achina44: nauka, na podstawie 
której uniknie się wielu niepotrzebnych 
czynności, która zorganizuje racjonalnie 
produkcję, a przedewszystkiem tu nauka 
dokaże tak wspaniałych odkryć, że praca 
ludzka stanie się wielokroć wydatniejsza...41

„Równie wyraźnie zależność duchowa 
socjalizmu od idei XVIII. wieku występuje 
w sferze jego stosunku do ustroju politycz­
nego. Socjalizm wierzy równie ślinie, jak 
wierzyła rewolucja francuska w cudowną 
moc instytucyj przeobrażających społe­
czeństwa. Jest dzisiaj zażartym bojowni­
kiem doktryny demokratycznej:..44

„Państwo - Opatrzności, zwalniające 
człowieka od wszelkiego wysiłku, od wszel­
kiej godności Taki wydaje się zbyt często 
ideał naszych współczesnych socjalistów .“

„..Zgodnie z tradycjami XVIII. wieku 
walczył z religją, dzielił jego złudzenia co 
do potęgi nauki, miał wspólną z nim wia­
rę w nieograniczony postęp pod wpływem  
rozumu, pojmował w sposób abstrakcyjny 
społeczeństwo i państwo, w imię praw 
jednostki podrywał rodzinę, małżeństwo; 
usprawiedliwiał nieskrępowaną grę. natu­
ralnych popędów. Inaczej niż liberalizm  
patrzył na ustrój społeczno-gospodarczy, 
lecz zasadniczy cel był ten sam: jaknaj- 
większa suma matęrjalnego szczęścia jed­
nostek jako ogólne zadanie życiowe. A 
specjalnie idea walki klas przez to, że wy­
dobywała na wierzch tylko te materjalne 
pierwiastki, dokonywała tego samego dzie­
ła duchowego zniszczenia co i idea XVIII. 
wieku, a tylko niejako inną bronią. Hu- 
manitaryści walczyli w imię . praw jed­
nostki, a zaś socjaliści także w imię kla­
sowej nienawiści. I trudnoby było sobie 
wyobrazić to zamieszanie, jakie dziś pa­
nuje w świecie duchowym, to poderwanie 
autorytetów, słowem tę anarchję współ 
czesną, gdybyśmy nie wiedzieli, ie  nad 
tem samem pracowały dwa zewnętrznie 
biorąc przeciwne sobie prądy, że w tym 
samym kierunku szedł liberalny żydow­
ski bankier, co i proletariusz głoszący za-/ 
oładę kapitału. Pracowano nad rozkła­
dem duchowym u góry i u dołu, wśród bo­
gatych i ubogich. Czasami pracowano 
wspólnie, czasami maszerowano osohno, 
ale uderzano razemu.."

Nie pomógł w tej anarchii i solida­
ryzm; — był efemerydą, ideą s ta ra ją­
cą się zaradzić zatomizowaniu społe­
czeństwa, ale opierającą się na błęd­
nych przesłankach: fikcji jakby — u- 
mowy.

V.

Podaliśmy tu  tylko nieliczne wy­
jątki z cennej książki prof. Rybarskie­
go. „Naród, Jednostka i Klasa44 — to 
książka naukowa, biją tu mocne argu­
menty wysnute z sumiennej analizy 
współczesnej anarchji Po przeczyta­
niu książki tej jasnem się staje, że do 
innych wniosków dojść nie można. 
Przeciwstawianie się poglądom p.of. 
Rybarskiego byłoby zwykłą demagogją.

Dla naszego pokolenia księżka prof. 
Rybarskiego jest wyznaniem wiary. Je­
steśmy przegrodzeni od półtora wieku 
fałszywej myśli wielką wojną i uzyska­
niem własnego państwa. Pokolenie na­
sze opiera swój pogląd na świat na zu­
pełnie innych podstawach, niż pokole­
nia, które żyły i wzrastały w okresie 
między rozbiorami, a odzyskaniem 
państwa — względnie wielką wojną. 

My rozumiemy dobrze, że „kto chce 
przywrócić zachwianą równowagę spo­
łeczną, wzmocnić węzły, które łączą 
społeczeństwo, może budować dzisiaj 
tylko na fundamencie narodu44. Ponad 
sofizmaty demokracji, liberalizmu, h u ­
manitaryzmu, socjalizmu i tym po­
dobnych błędnych ogników, mocniej 
cenimy wzmocnienie i rozbudowanie 
naszego państwa. Do tego celu pójdzie 
nasze pokolenie bezwzględnie, depcąc 
bez pardonu to, co było najdroższe dla 
wieku XVI!I-go i XIX-gd

Tu i owdzie mówi się o sporze po­
koleń. Spór ten istnieje tam tylko, 
gdzie istnieje zatarg nacjonalizmu z de- 
kadentami, kierującymi niestety ży­
ciem narodowo-państwowem.

Książka prof. Rybarskiego daje nam  
argumenty do bezwzględnej walki z 
fem złem, którego istnienie odczuwa­
liśmy. Najgłębsze i prawdziwe źródła 
wskazał nam  prof Rybarski.

Warszawa. Stan, Gryzie w ica.

Moralność i kultura faszystowska



bliższej współpracy młodego pokole­
n ia  obu krajów Artykuł kończy się 
zapewnieniem, że w walce, podjętej 
przez fałzyzm o odrodzenie cywilizacji 
rzymsko - chrześcijańskiej, młodzież
polska kroczyć będzie zawrze w pierw­
szych szeregach bojowników.

Artykuł poprzedzony jest dopiskiem  
redakcji „Fopolo di ‘i i iestc”, ożywio­
nym gorąca sympatią dla Polski i  mło­
dzieży o ols kie j.

Nacjonalizm
Pogląd nasz na zjawiska społeczno- 

polityczne jest poglądem narodowym, 
ściślej mówiąc, nacjonalistycznym. 
Cóż znaczą te słowa? Co jest zasadą 
naszych zasad, bazą ideową naszych 
przekonań? Jakie jest to nasze c r e ­
d o ,  7. którego my. nacjonaliści, s ta ra ­
m y się wyciągnąć pełnię konsekwen- 
cyj i według którego będziemy dzia­
łać? Odpowiedzmy na to jasno i szcze­
rze.

Przcdewszystkiem stwierdzić nale­
ży, że dziedzina społeczno-polityczna 
jest tym właśnie zakresem zjawisk, 
gdzie trudno  mówić o jakichś p ra­
wdach absolutnych w znaczeniu objek- 
tywnem — zakresem, gdzie sądy i prze­
konania uzależnione są zwykłe o ł pe­
wnego zasadniczego punktu  widzenia. 
Możemy więc mówić jodynie o p ra­
wdach absolutnych subiektywnych.

Nowoczesne życie społeczne wyro­
biło kilka politycznych systemów: 
wszystkie one, przestając być tylko te- 
orją, realizowane były jako programy 
polityki państwowej, dzięki czemu or- 
jentacja  co do wyników praktycznych 
jest naogół dość łatwa. Nie zapomi­
najm y przytem, żc każdy tak i pro­
gram, że każda tak a  doktryna ma 
swoje fundam entalne założenie, z któ­
rego wynikają zwykle wszystkie inne.

N auka  rozróżnia idcologje indywi­
dualistyczne, według których absolut­
ną w artością jest jednostka ludzka — 
oraz ideologje supcrindyw idualnc, we­
dług których wartością tą jest pewna 
grupa społeczna*). Do kategorji pierw­
szej zalicza się liberalizm i socjalizm, 
do kategorji drugiej konserwatyzm i 
nacjonalizm, przyczem dla konserw a­
tyzmu państwo, dla nacjonalizmu na­
ród jest ideą pod«tawową. Mamy więc 
k ilka punktów w idzenia bardzo zasad­
niczych i różnych. Jednostka, klasa, 
państwo i naród — oto szereg pojęć 
istotnych. Wśród tego szeregu w ar­
tości, jedną z nich uznać należy za 
n a :wyższą, dokonać należy wyboru, a 
potem iść drogą dedukcji, konsek­
wentnie grupując  przesłanki i wnio­
ski.

Poznanie tych najgłębszych założeń 
ideologicznych przyczyni się do lep­
szej orjentacji w łańcuchu przyczyno­
wym zjawisk politycznych. I tak  np. 
zrozumiemy dokładniej przedwojenny 
konflikt polskiego obozu narodowego 
i  polskiego ugodowego konserwatyzmu 
— zważywszy na  to, że państwo za­
borcze przeciwstawia się ujarzm ione­
m u  narodowi. Zrozumiemy jaśniej, 
dlaczego liberalizm i socjalizm tak 
łatwo idą na  drogę ustępstw  w kon­
fliktach międzynarodowych, dlaczego 
ideę stanów zjednoczonych Europy, 
łub ideę państw a św iata  s taw iają  wy­
żej ponad zasadę politycznej odrębno­
ści narodowej. W artością najwyższą 
jest dla nich wszakże jednostka Judz­
ka; grupa państwow a to pojęcie prze- 
dewszystkiem ilościowe, a przesunięcie 
granicy — to pewna ilościowa przede- 
wszystkiem zmiana. Woj pa dla libe­
ra lizm u i socjalizmu jest zawsze naj- 
większem nieszczęściem, bo rzeczywi­
ście łączy się z nią nieodłącznie mo­
rze krzywd i boleści człowieczej. Na­
cjonalista polski jednak  będzie tu 
ostrożniejszy, i nie będzie przeklinał 
wielkiej wojny, pamiętając, że dała 
ona w wyniku niepodległość narodowń 
polskiemu.

*) Podział ten oczywiście posiada »yl-
ko względną wartość Sprzeczność między 
interesami jednostki, a interesami pew­
nej grupy społecznej np. narodu zacho­
dzi tylko wtedy, jeśli jednostka ta w hie­
rarchii swych dóbr w ysuw a na plan 
pierwszy interesy niższej kategorji — in­
teresy, związane przeważnie z zaspokaja­
niem* pnir/i:b cielerrych r wogó!e m aterial­
nych. Na świadomem lub nieświadomem  
uznaniu tych potrzeb za dobro nacze.ne 
oparły w łaśnie cala ®\vą konstrukcję ideo­
wą kierunki liberalne i socjalistyczne.

Dla jednostki, która służbę dla Narodu 
uważa za spełnienie swego przeznaczenia, 
za najwyższy obowiązek moralny — nie­
ma przeciwieństwa między tak pojętym  
„interesem** jednostkowym, a interesem  
społeczności narodowej. (Przyp. Red t

To wszystko raczej w formie przy­
kładów.

Skonstatowaliśmy różność punk­
tów widzenia i rozbieżność konsek- 
wencyj, idących od odmiennych zało­
żeń. Teraz należy wybrać. Lecz czem- 
że kierować się przy tym tak  waż­
nym wyborze? Wszak każda doktry­
na polityczna jest z neutralnego stano­
wiska niczem innsm, jak zespołem 
pewn., eh założeń myślowych, pewnym 
syslem atem  sądów i opinij, suchym i 
beznamiętnym kompleksem zdań? 
Odpowiedź na powyższe pytania jest 
jednak jasna. U c z u c i e  ożywia i de­
je i programy, czyni z nich coś bli­
skiego i drogiego — lub też coś, co jest 
nam wrogiem. W drodze uczucio­
wych przeżyć dochodzimy do tego, że 
daną prawdę społeczną uznajemy za 
własną. To rozstrzyga. Na tei drodze 
i my dokonaliśmy wyboru. Dla nas, 
nacjonalistów*, wartością absolutną jest 
naród — dla nas. Polaków, najwyż­
szą wartością jest naród polski. Dla­
tego jego interes staw iam y zawsze na 
pierwszym planie

Jednostka ludzka, nie może być ce­
lem najistotniejszym. Dla nas naród, 
którego nie pojmujemy, jako zbioru 
żyjących jednostek, ale który stanowi 
wszystkie przeszłe, obecne i przyszłe 
pokolenia, jest czemś nieskończenie 
wyższem. Stąd nasz tradycjonalizm, 
stąd płynie nasza miłość i cześć dla 
przeszłości, stąd wiara w to, że ten typ 
życia społecznego, k tóry nazywamy 
polskością, rozjaśni się jeszcze i spotę- 
żnieje, coraz to nowe stwarzając walo­
ry dla cywilizacji i kultury. My słu­
żyć chcemy światu przez służbę naro­
dowi. Ludzkość to dla nas zbyt mało 
konkretne pojęcie, abv być mobła na­
szym drogowskazem. Nie stać serc na­
szych na tak  szeroki „uścisk miłosny \  
Do narodów św łata  możemy być i je­
steśmy naogół usposobieni przyjaźnie, 
ale wieczyste interesy Polski bez­
względnie i zawsze mieć będą dla nas 
pierwszeństwo. Pozatem my życie 
pojm ujemy organicznie i świadomi je­
steśmy tego, że liberalizm u ła tw ia  
walkę klas i wywołuje stan rozprzęże­
nia i anarchji,  jak to miało miejsce 
we Włoszech przedfaszystowskich.

Klasa społeczna nie może również 
być naszym bożkiem — np. klasa ro­
botnicza, czy jakakolwiek inna. Wal­
kę zastąpić winno współdziałanie. Je­
steśmy solidarystami społecznymi w 
najogólniejszem tego słowa znaczeniu. 
Konkretny zupełnie wyraz tego soli­
daryzm u znajdujemy we Włoszech fa­
szystowskich, w formie ustaw  pań­
stwowych o ustroju gospodarczym i 
pracy. Tam  s tra jk  jak  i lokaut są za­
kazane, jako godzące w interes pu­
bliczny. Ponieważ źródła naszych za­
sad tkw ią  w poczuciu m oralnem, dla­
tego też nacjonaliście nędza pewnych 
warstw  społecznych więcej może cią­
ży na  sercu, niż n iejednemu oficjalne­
m u obrońcy bezrobotnego proletarja- 
tu. P rądy  komunistyczne w Rosji nie 
dały szczęścia an i narodowi, ani kla­
sie robotniczej rosyjskiej. System 
m arxowski zawiódł, a  w trudnych  
współczesnych w arunkach  konkuren­
cji gospodarczej państw  i kontynen­
tów tylko solidarne współdziałanie, 
radosna p raca  codzienna i świadoma, 
a  konsekw entna polityka wzbogacić 
może społeczności narodowe.

Pogardę czujemy zarówno dla k u l ­
tu  złotego cielca, tej filozofji pełnego 
brzucha, jak  i dla ku ltu  ludzkiego by­
dlęcia, — kultu , k tóry reprezentuje 
bolszewizm, jako najogólniejsze zjawi­
sko. Stawiamy wyżej obejm ującą 
wszystkich zasadę o b o w i ą  z ku, niż 
zasadę p r a w a .

Konserwatyzm, z którym łączy nas 
organiczne pojmowanie społeczeństwa, 
bynafmniej nie identyfikuje się z na­
cjonalizmem. My państwo uważamy 
za praw ną organizację narodu  i siłę 
państw a za równoznaczną 7. siłą naro­
du, ale nigdy nie trak tu jem y państwa, 
jako celu samego w sobie. Znamy 
wyższe cnoty obywatelskie, niż lojal­
ność. Konserwatysta czci każde pań­
stwo, chociażby nie oparte na zasadzie 
narodowej — wystarczy mu państwo 
narodowościowe, jak nu. b. m onarchia 
habsburska. Stanowisko nacjonalisty 
jest odmienne. Różnice są głębokie 
i pozostaną, bo leżą w samem założe­
niu ideowem.

Odpowiadając na pytanie, zawarte 
we wstępie, mówimy: Naród jest naszą 
wartością absolutną, jego wielkość 
jest naszym celem, a dążenie do tego 
celu i jego realizacja jest naszem pra­
wem. Bądźmy dum ni i silni i miejmy 
wiarę w przyszłość.

Janina K rólińska

Choćby nam w szystk ie zabrano sztandary...
Choćby nam w szystkie zabrano sztandary, 
pod których wodzą szliśm y dumnie w  bój', 
przecież, o Polsko, nie stracimy wiary 
w zwycięstwo nasze, w  św ięty iryutnf Tw ój!

Choćby żadnego imienia nie było, 
co starczyć może za hasło, za zew,
Twe imię, Polsko, będzie naszą siłą, 
za niem pójdziem y na trud i na krew!

Choćby tysiące na szańcach zginęło, 
chocby w  Iw e i służbie padł ostatni z nas, 
ci, co nadejdą  —  skończą nasze dzieło, 
i Ty żyć będziesz, żyć po wieczny czas/

Poznań. Si. Leszczyński

Materjalizowanie 
młodzieży

P unktem  oparcia dla socjalizmu, 
czy liberalizmu — opoką, na której 
oba te kierunki pragną organizować 
s tosunki między ludźmi, jest uznanie 
p r a w  j ed n o s t k i za najwyższe 
k ry ter jum  wartości społecznych. Owe 
praw a jednostki pojmowane są przez 
oba wspomniane kierunki w sposób 
wybitnie ciasny i materjalistyczny — 
treścią ich jest (tężenie do zaspokoje­
nia popędów fiz;olObicznych, w najlep­
szym zaś razie do stworzenia korzyst­
nych w arunków  d!a fizycznego i in- 
tellektualnego sybarytyzmu.

W przeciwieństwie do socjalizmu i 
liberalizmu narodowy pogląd na 
świat, oparty o przesłanki ideali­
styczne, apeluje do wyższych sfer du­
cha ludzkiego — apeluje do ducha he­
roizmu i poświęcenia. Za najwyższe 
i naYwiętsze p r a w o  j e d n o s t k i  
uważa spełnienie narodowego obo­
wiązku, choćby 7. uszczerbkiem spraw 
i interesów cielesnych.

Dzisiejsza młodzież polska w m a cie 
swej hołduje tym kierunkom , które 
wrogie są materja lis tycznem u i indy­
widualistycznemu pojmowaniu życia

Nie zamierzam charakteryzować tu 
ani oblicza jej, z tego punktu  widze­
nia, ani zastanawiać się bliżej nad 
charak terem  dominującego dziś wśród 
młodzieży odrodzenia nacionalizmu 
i katolicyzmu. Notuję tylko fakt. Fakt 
ten właśnie zmiótł w dużym stopniu 
z powierzchni życia młodzieży wszech­
potężne dawniej wpływy socja.izmu i 
liberalizmu. Masonerji i ekspozytu­
rom międzynarodówek socjalistycz­
nych w Polsce zagroziła całkowita nie­
omal likwidacja.

Rzecz jasna, że k ierunki te nie chcą 
zejść i nie zeklą z pola bez walki. Roz­
poczęły ją  tedy atakiem  na te pozycje, 
które pozornie są czemś w rozgrywa­
nej walce nieistotnem, a  przez to w 
świadomości młodzieży niedość umoc- 
nionem. Ułatw ia im w Polsce wa.kę 
ten stan rzeczy, który  tak uk łada  wa­
runk i młodzieży polskiej, że w czacie 
studjów swych zmuszona ona jest ła­
mać się z niezwykle ciężkiemi przeciw­
nościami materja lnem i. U łatwia jej 
walkę bieda młodzieży — nietylko 
zresztą młodzieży, lecz i całego społe­
czeństwa polskiego. Międzynarodów­
ki postanowiły wykorzystać biedę tą 

la swoich celów. To, co z naszero 
polskiego punktu  widzenia jest nie­
szczęściem, dla nich stało się atutem.

Bowiem otwarte głoszenie idcologji 
liberalizmu, czy socjalizmu, wobec 
zdrowia moralnego młodzieży pol­
skiej, nie rokowało najmniejszego po­
wodzenia. Chwycono się środków in­
nych. Postanowiono rzucić na szalę 
a tu t  biedy Tą właśnie drogą zdecy­
dowano się najpierw nadszarpnąć na j­
głębsze podstawy światopoglądu, by 
przez wyłom zrobiony uderzyć już ja ­
sno na oblicze religijne i polityczne 
młodzieży.

Postanowiono przez ustawiczną 
suggestję wpoić w dusze młodzieży 
przekonanie, że ponad wszelkie zainte­
resowania i dobra górować winny in­
teresy m aterja lnc jednostek: one, te 
właśnie interesy, jedynie winny mieć 
głos na naszych uniwersytetach. — 
Obliczono, że kiedy młodzieży wyrwie 
się z korzeniem wszystko z zakresu 
wartości wiecznych, z poza świata po­
żądań zmysłowych — to droga dla so­
cjalizmu i masonerji będzie otwarta. 
Fundam ent nacjonalizmu i re I i nr j i 
w duszach młodego pokolenia zosta­
nie skruszony, miejsce jego zajmie

podłoże materjaiistycznego i egoisty­
cznego odnoszenia się do życia.

Ten tylko cel, a  nic innego jest mo­
torem dzisiejszej gwałtownej akcji 
młodzieży lewicowej. Nic występuje 
ona dziś z niczem, prócz n ieustanne­
go zwracania całej uwagi młodzieży 
na sprawy, tyczące się najciaśniej poj­
mowanego ekonomicznego jej bytu.

Takie więc znaczenie m a chęć zre­
organizowania naczelnych władz mło­
dzieży akademickiej, u jaw niona na 
ostatnim zjeździe „Bratnich Pomocy** 
we Lwowie. Na czele Związku Naro­
dowego Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej miałby stanąć komitet, powstały 
nie z wyborów na zjeździe ogólnym 
młodzieży, lecz złożony 7. członków, 
delegowanych przez zarządv zrzeszeń, 
na terenie których ideowo oblicze mło­
dzieży nie ma możności zarysowania 
się. Koncepcja ta ipa na celu uniem o­
żliwienie dochodzenia do sk u tk u  
zjazdów ogólnoakademickich, które 
zawsze są m anifestacjami nastrojów 
narodowych młodzieży, ostatecznym 
zaś jej celem — wykorzenienie tych 
nastroYrw, zduszenie ich. P rojekt ♦en 
chciałby zupełnie zdusić wszelkie prze­
jawy zewnętrzne życia ideowesro mło­
dzieży, nadać naczelnym władzom 
akadem ickim  wyłącznie cha rak te r  re­
prezentacji interesów materja lnych.

Ten cel ostateczny — zmaterializo­
wania młodzieży, przyświeca również 
całej podjętej przez lewicę akcji
0 t. zw. autonomję domów akademie- 
k ;ch. Chodzi tu o pomysł bezsensowny, 
nie mający większego znaczenia po­
za chęcią odciągania młodzieży od in­
nych zainteresowań przez ciągłe zaj­
mowanie jej czasu spraw am i na tu ry  
materjalnej.

Ten sam cel i to podłoże m ałą za­
kusy dzielenia młodzieży na  walnych 
zebraniach i poza niemi na „proleta­
riuszy** i ...chyba „burżuiów“. Skłó­
cić. wzniecić nienawiść, a  zawsze ma 
podłożu materjalistycznem.

Objawów podobnych nic brak — 
niema potrzeby dziś mnożyć przy­
kładów.

Zastrzec się tu  muszę wyraźnie
1 zabronić interpretowania słów vvy- 
żei wypowiedzianych w ten sposób, 
jakobym do spraw dobrobytu mate- 
rjalnecro młodzieży nie przywiązywał 
wielkiej wagi. Uwabi m o'e nie t y c 'ą  
się tei strony zagadnienia bynajm niej;  
chodzi mi w nich zupełnie o co innego. 
W yrażam tu  przekonanie, że lewi<*a, 
przebrawszy na całej linii na nolu 
swych mdłych, swarliwych I egoisty­
cznych przekonań ideowych, nie mo- 
irąe się tu oprzeć zwycięskiemu pocho­
dowi odrodzenia katolicyzmu I namo- 
nalizmu, ucieka się tą drogą do obale­
nia podstaw moralnych młodzieży, by 
nrzez zmaterializowanie owłodnać du­
szami tei młodzieży dla swych mię­
dzynarodowych celów. Twierdzę, że 
iest to akcia świadoma cha rak teru  
środków i świadoma celu ostateczne­
go. Akcja ta  zmierza prosto do podwa­
żenia i zniszczenia wszelkich przesła­
nek moralnych ro n u rro m a  świata 
i narodu: jeżeli młodzież wpoi w
bie przekonanie o wyższości ponad 
wszystko swych osobistych interesów 
m ateria lnych — to stanie się trumem, 
dla którebo nie istnieć już będzie ni 
religia, ni naród.

W  tem świetle tedy. walki na tere­
nie „Bratnich Pomocy*4 — nic są iuż 
zagadnieniem ani politycznem. ani 
ckonomiczr.ćm, a moralnem. To ie«z- 
cze jeden więcej przejaw w a l k i  
o d u s z e  p o l s k i e .

Poznań.
Jan ZdzitowieckL



Student rosyjski wczoraj i dziś
(Korespondencja wł „Awangardy").

M o s k w a ,  w lutym 1127 r.

I. Psychologja rosyjskiej młodzieży 
akademickiej i jej zainteresowania.

Psychologja Rosji dzisiejszej — Ro­
sji, posiadającej poza sobą dziesięć lat 
rzędów komunistycznych, jest dla nas 
w znacznym stopniu zagadkę — istnie­
jące zaś wyobrażenia w tej dziedzinie 
przeważnie nie są zgodne z rzeczywi­
stością. 1 tutaj przedewszystkiem trze­
ba jedną rzecz stwierdzić z naciskiem: 
dziesięcioletnie panowanie „czerwo­
nych carów*’ na Kremlu doprowadziło 
do daleko posuniętego zmechanizowa­
n ia  i zniwelowania psychiki ludności 
miejskiej, a w znacznym stopniu i 
wiejskiej w Rosji Jednostki, indywi­
dualnością swą wybiegające po^a cia­
sne szranki oficjalnej doktryny kom u­
nistycznej, zostały bądźto wytępione, 
będźteż uciekły za granicę, dołączając 
się do dwumiljonowej rzeszy em igran­
tów rosyjskich. Pozostała m asa szara 
i niezróżniczkowana, będąca naogoł 
śLpo podatnem narzędziem w rękach 
garstki fanatycznych doktrynerów, ob­
darzonych żelazną woią i energją.

Trudno oczywiście powiedzieć, czy 
stan taki posiada charak ter względnej 
chociażby trwałości — i w ciągu jakie­
go mniejwięcej czasu liczyćby się nale­
żało z przesileniem. P raw a biologicz­
ne społeczności ludzkich powiadają 
nam , że pęd rozwojowy życia w yłam u­
je się z pod wszelkich więzów i znie­
kształceń, w jakie go usiłu ją  wtłoczyć 
różni doktrynerzy — niewątpliwie też 
dzisiejsze przeżycia Rosji sa tylko fazą 
przejściową w jej dziejach. Jednak, 
jak się zdaje, najlepszy nawet znawca 
duszy rosyjskiej i w arunków rosyj­
skich nie mógłby w chwili obecnej o- 
kreślić czasu, w ciągu którego dojrzeje 
reakcja  na dzisiejszy stan rzeczy

W racajm y jednak do tematu. Dzi­
siejszy s tu d en tf*rosyjski w masie swej 
jest niewątpliwie jednym z najbardziej 
charakterystycznych „produktów** wy­
tężonej pracy władców dzisiejszej Ro­
sji, wysilających się w kierunku wy­
chowania nowej „komunistycznej" in­
teligencji, któraby w przyszłości po­
kierowała sterem wielkiego państwa.

Gdy myślimy o studencie rosyjskim 
- t przychodzi .nąm naogół na myśl 
F.askolnikow z „Winy i ka ry“ Dosto­
jewskiego — człowiek, pogrążony w 
„pryncypalnych"  rozważaniach nad 
problemami dobra i zła i pragnący w 
ten sposób usprawiedliwić wobec sie­
bie samego morderstwo, popełnione na 
osobie starej lichwiarki. Czasy Ras* 
kolnikowów należą jednak do odległej 
przeszłości — psychologja dzisiejszego 
studenta rosyjskiego niema z nimi nic 
wspólnego Student dzisiejszy przypo­
m ina swego poprzednika jedynie wy­
glądem zewnętrznym — nosi w dal­
szym ciągu długie włosy i jest zanied­
bany w ubiorze: pod tym względem 
stan rzeczy jest jeszcze daleko gorszy 
niż za czasów panowania carskiego.— 
Studentowi temu daleką jest jednak 
wszelka metafizyka, wszelkie abs trak­
cyjne dociekania problemów etycznych 
i filozoficznych

Dzisiejsi władcy Ro«ji boją się jak 
ogn:a wszelkiej metafizyki c/y filozofji 
— to też wygnali ją zupełnie z wycho­
w a n i  i wykształcenia młodych poko­
leń. Hasłem dnia jest „arnerykaniza- 
cja“ całego życia, polegająca na zużyt­
kowaniu wszystkich sił w kierunku 
odbudowy gospodarczej i rozwoju tech­
nicznego. Twórczość duchowa ma ści­
śle wyznaczone szranki — obracać się 
m usi w granicach materjalistyczncgo 
poglądu na dzieje, i to pojmowanego 
w dodatku w sposób niezmiernie cia­
sny. To też np oficjalna l iteratura i 
sztuka (a innej w Rosji niema), która 
w pierwszym, rewolucyjnym okresie 
panow ania komunistycznego zajmo­
wała się głównie pielęgnowaniem „o- 
gn a “ rewolucyjnego i podtrzymywa­
niem nienawiści do dawnego porządku 
rzeczy, obpenie coraz hardziej oddaje 
się kultowi postępu technicznego i 
materialnego, nie zapominając oczy­
wiście i o poprzednich swych tem a­
tach

Dla człowieka, pragnącego prakty* 
cznie studjowttt: owa pracę nad „ame­
rykanizacją" życia rosyjskiego, dzi­
siejszy studem rosyjski będzie najlep­
szym. najbardziej typowym objeklem 
obserwacyjnym. Student ów jest zja­
wiskiem. uw arunkowanem  przez sto­
sunki gocpodarcze w  masie swej re­
prezentuje on typ wybijającego się na 
wierzch proletarjusza (więcej, niż dwie 
trzecie wszystkich studentów pochodzi 
ze sfer proletariackich, a władze czu­

wają bacznie nad tern, by nie dopuścić 
do przyrostu żywiołów „burżuazyj- 
nych’*) — to też z natury  rzeczy z 
mniejszą lub większą wytrwałością Po­
święca się wyłącznie zagadnieniom 
praktycznym, a unika wszystkiego, co- 
by mogło mieć związek z czystą wie­
dzą Budzenie zamiłowań w kierunku 
czystej wiedzy nie leży też bynajmniej 
w interesie rządu sowieckiego — po­
trzebuje on głównie inżynierów, któ­
rzy by odbudowali Rosję pod względem 
gospodarczym i technicznym. Na wie­
dzę abstrakcyjną i „zbytek duchowy** 
niema miejsca — zagadnienia prak ty­
czne są wszystkiem

Kiedy się patrzy na dzisiejszego s tu ­
denta rosyjskiego, ciśnie się na usta 
pytanie: czy rzeczywiście człowiek ten 
nie jest ożywiony żadnemi pobudkami 
natury  uczuciowej poza ambicją s ta ­
nia się małeni kółkiem w wielkiej ma­
szynie państwa komunistycznego? Nie­
wątpliwie rzecz się ma inaczej. Wspo­
mniałem wyżej, że student rosyjski, w 
ogromnej swej większości reprezentu­
je typ pnącego się wzwyż pro le tarju­
sza — motorem jego pracy jest więc w 
znacznym stopniu ambicja przedosta­
nia się do warstw górnych, kierownic 
czych. Drugim jednak momentem są 
tu pobudki zgoła inne, będące w yra­
zem silnego, acz nieuświadomionego 
uczucia narodowego, w różnych for­
mach przychodzącego do głosu. Rosja 
dzisiejsza stanowi oazę komunistycz­
ną wśród państw, opartych o kapitali­
styczny ustrój społeczny. Każdy mio­
dy komunista , przekonany o prawdzie 
swych poglądów', odczuwa mimowolną 
dumę na myśl. że jest obywatelem 
państwa, które poglądy te pienvsze u 
siebie zrealizowało — a na tern podlp- 
żu łatwo nawet rozwinąć się może s u i 
g e n e r  i s materjalistyczny mesjanizm 
rosyjski. Wyrazem owego nieświado­
mego nacjonalizmu rosyjskiego jest 
również dążność do rywalizacji w dzie­
dzinie technicznej i gospodarczej z 
przodującemi pod tym względem pań­
stwami świata.

Owych pierwiastków nacjonalis ty­
cznych w psycholoerji młodej inteligen­
cji komunistycznej nie należy nie do­
ceniać. Stanowią one siłę motoryczną, 
z k tórą trzeba się liczyć.

II. „Rabfaki" i w yirze uczelnie w  Rosji 
Sowieckiej.

Mówiąc o wyższych uczelniach ro­
syjskich, trudno nie wspomnieć o tak 
zw. „ r a b f a k a c h *  („raboczich fakul- 
tietach**), to jest o wydziałach robotni­
czych, stworzonych specjalnie celem 
zapewnienia odpowiedniego dopływu 
żywiołów proletarjackich na uniwersy­
tety. „Rabfaki**, których kurs trw a z 
zasady rok, dają  rodzaj wykształcenia 
średniego; absolwenci „rahfaków" m a­
ją prawo do zapisywania się na wyższe 
uczelnie, jako studenci zwyczajni W 
ten sposób w miejsce instytucji „bur- 
żuazyjnej**, jaką  jest wieloklasowa 
szkoła średnia, powołano do życia je­
dnoroczny kurs dokształcający, na któ­
ry częstokroć przyjmuje się ludzi, bę­
dących prawie analfabetami Jak to 
się odbija na poziomie wyższych uczel­
ni, w których większość studentów sta­
nowią absolwenci „rahfaków" — łatwo 
sobie wyobrazić.

„Rabfaki** stanowią organiczną część 
wyższych uczelni: wykłady na tych 
wydziałach odbywają się przeważnie w 
audytorjach uniwersyteckich Studenci 
„rahfaków** mieszkają w specjalnych 
internatach, z których największy mie­
ści się w Moskwie na t. zw Ostoszence 
i nosi nazwę internatu  imienia Bucha* 
rina, największego teoretyka bolszewic­
kiego.

Dobór personalny „rabfakowców** 
dokonywany jest przez władze pai tyfine 
z jak największą ostrożnością — Cho­
dzi bowiem o to by na wyższe uczelnie 
nie przedostawały się przypadkiem ży- 

'wioły „nieprawomyślne**. czy nawet o* 
bojętne z punktu  widzenia kom unisty­
cznego.

Wyboru kandydatów dokonywują 
więc „jaczejki** komunistyczne, istnie­
jące w poszczególnych fabrykach, przy- 
czm repartycja odbywa się tu według 
specjalnego klucza

Podobna zasada stosowana jest zre­
sztą także przy przyjmowaniu na wyż­
sze uczelnie Przyjęcie może nastąpić 
tylko na podstawie t. zw. „kommandi- 
rówki“, t. j wydelegowania (odkomen­
derowania) przez jedną z oficjalnych 
organizacyj komunistycznych (n p. 
przez „profsojuz**. czyli związek zawo­
dowy). Liczna studentów, mogących 
być przyjętymi na daną uczelnię, jest

ściśle ograniczono: poszczególne orga­
nizacje komunistyczne o tr /ym ują  w 
przydziale pewną określoną liczbę 
miejsc, w ramach której muszą pomie­
ścić swoje „kommandirówki** Niewiel­
ki tylko odsetek (zwykłe 10 proc.) zare­
zerwowany jest dla absolwentów szkół 
średnich, którzy z reguły uważani są 
za element „burżuazyjny**

Kandydat na „rabfakowca** musi 
mieć poza sobą conajmniej trzy lata 
pracy w fabryce — chodzi bowiem 
o zapobieżenie jakiejkolwiek możli­
wości dopływu żywiołów „burżuazyj- 
nych“. Synowie chłopscy przyjmowani 
są na „rabfaki** tylko w tym wypadku, 
jeśli ojciec udowodni, że sam uprawia 
ziemię. Przepis ten skierowany jest 
oczywiście przeciw t. zw „kułakom**, 
czyli zamożniejszym włościanom, któ­
rych komuniści boją się jak ognia. DiT- 
żą przewagę na „rabfakach** m ają do­
tychczas robotnicy, władze sowieckie 
zabiegają jednak bardzo w ostatnich 
czasach o jak największy przypływ e- 
lementów chłopskich. Pozostaje to w 
związku z dążeniem do „skomunizowa- 
nia“ wsi rosyjskiej, która, jak dotych­
czas. wykazała wielką odporność wo­
bec reformatorskich zakusów rządu so­
wieckiego.

Nauka w „rabfakach** odbywa się 
częściowo, jak już wspomniałem, w au ­
dytorjach uniwersyteckich, częściowo 
zaś w laboratorjach internatów, wypo­
sażonych stosunkowo nieźle. W łonie 
„rahfaków** dokonywana jest selekcja 
żywiołów najzdolniejszych, polegająca 
na tern, że uczniowie, nie wykazujący 
należytych postępów w nauce, odsyłani 
są z powrotem do fabryk. O odesłaniu 
rozstrzygają wspólnie nauczyciele i s tu ­
denci; w razie braku zgody decyduje 
delegacja rządowa

Pozalcm zresztą „rabfakowcy** ko­
rzysta ją  w znacznej mierze z praw 
studentów — w szczególności biorą u- 
dział we wszystkich zebraniach i 
wiecach studenckich. Przez owe ści­
słe zespolenie „rahfaków1* z wyższemi 
uczelniami dąży się do przesycenia 
tych ostatnich duchem czysto „prole­
tariack im " i do zdławienia wszelkich, 
najlżejszych choćby nastrojów „bur- 
żuazyjnych“. Sam a powierzchowność 
„rabfakowców**, którzy przychodzą na 
wykłady w bluzach robotniczych, na­
daje uniwersytetom wygląd fabryk.

Wogólo stwierdzić można, że uni­
wersytety rosyjskie przekształciły się 
z ognisk wiedzy na szkółki partyjne, 
których jedynym celem i zadaniem 
stało się wpajanie w dusze młodych 
adeptów „nauki** komunistycznego po­
glądu na świat, komunistycznej „ety- 
ki“ i wogóle komunistycznego sposobu 
odczuwania i myślenia. W tych wa­
runkach  niema mowy o żadnej wolno­
ści nauki, która gdzieindziej jest za­
sadniczą podstawą działalności wyż­
szych uczelni. Każde „nieprawo- 
myślne** z punk tu  widzenia kom uni­
stycznego odezwanie się wywołuje na­
tychm iastow ą reakcję — w postaci dy­
misji danego profesora, lub jeszcze su­
rowszych represyj. Jedynie niewiel­
ka  ilość wybitnych uczonych, których 
rząd sowiecki potrzebuje jeszcze chwi­
lowo ze względów natury  praktycznej, 
korzysta z nieco większej swobody, 
u trzym anej zresztą w granicach bar­
dzo ciasnych. Mogą oni np. podkre­
ślać, że nie są kom unistam i -— bez 
obawy, że zostaną natychm iast u su ­
nięci.

W tern świetle poziom dzisiejszych 
uczelni rosyjskich przedstawia się bar­
dzo smutno. Za objaw dodatni uw a­
żać należy jedynie wzbudzenie wśród 
młodzieży rosyjskiej zamiłowania do 
studiów technicznych, które dawniej 
istniało w słabym tylko bardzo stop­
niu.

A teraz słów kilka o wyglądzie ze­
wnętrznym i urządzeniu budynków 
uniwersyteckich w Rosji. Wygląd 
tych budynków jest żałosny — zwła­
szcza, jeśli się je porówna z wspania- 
łemi gm acham i uniwersytcckiemi w 
Europie środkowej i zachodniej. W ta ­
kiej np. Moskwie, k tóra z woli „czer­
wonych carów** podniesiona została 
znowu do godności stolicy Rosji, ist­
nieją dwa budynki uniwersyteckie, 
położone przy ul. Mochowaja (. omszo- 
nej“) — jeden starszy, wybudowany 
w roku 1755 przez cesarzową Elżbietę, 
i drugi świeższego pochodzenia. Oba 
są jednakowo brudne i zaniedbane — 
rażą przytem prymitywizmem swego 
urządzenia. Wewnątrz nie spotyka 
się niczego, coby mogło wskazywać 
na jakieś tradycje i związki z przeszło­
ścią — nie znać też żadnych wysiłków 
w kierunku ozdobienia, czy upiększe­
nia gmachu. Jedynie w klatce scho­
dowej znajduje się nieodzowny biust 
Lenina, umieszczony na tle konwen­
cjonalnej czerwonej d ra p e r j i

Na każdym kroku odczuwa się ten 
brak tradycji — brak jakiegokolwiek 
organicznego związku z przeszłością. 
Widać, że wszystko tu było robione 
sztucznie, na rozkaz, idący zgóry — i 
to zarówno za czasów carskich, jak * 
w epoce panow ania bolszewickiego.

III. Wygląd zawnęirzny ł urządzenie
wyższych uczelni rosyjskich.

Szczególnie przykre wrażenie wy­
wiera księgarnia, mieszcząca się w 
gm achu uniwersyteckim. Składa się 
ona wyłącznie z ak tualnej „bibuły*1 ko­
munistycznej, pozbawionej jakiejkol­
wiek wartości. Brak tu zupełnie rze­
czy poważniejszych, któreby mogły 
przedstawiać wartość dla młodzieży 
akademickiej. Podobne kioski z bibu­
łą bolszewicką spotyka się na dwor­
cach, w restauracjach i na ulicach 
miast rosyjskich — tam jednak nie 
rażą bądźcobądź w tym stopniu co na 
uniwersytetach.

Również mało korzystne wrażenie 
wywierają sale wykładowe. Drewnia­
ne ławki dla słuchaczy są tak niewy­
godne i wąskie, że notowanie wykła­
du, praktykow ane wszędzie zagranicą, 
jest tu  prawie fizyczną niemożliwo­
ścią. Więcej pieczy poświęcają wła­
dze uniwersyteckie laboratorjom, — 
które, jak dotychczas, są jednak wy­
posażone bardzo niedostatecznie.

Jako rzecz charakterystyczną pod­
kreślić należy, że w salach wykłado­
wych katedry profesorskie nie stoją  
już na podwyższeniu, lecz umieszczo­
ne są pośrodku sali, między ław kam i 
— i to wprost na podłodze. Zmiana ta 
ma znaczenie symboliczne; chodzi o 
podkreślenie, że wykładający profesor 
nie może być czemś wyższem od swych 
słuchaczy, nie może reprezentować in­
dywidualności twórczej i wychowaw­
czej wśród młodych adeptów wiedzy. 
Ma on spełniać jedynie rolę anonim o­
wego pośrednika, którego zadanie po­
lega na przekazywaniu słuchaczom 
potrzebnych im wiadomości.

Ściany sal wykładowych przełado­
wane są portretami wybitnych przed­
stawicieli doktryny kollektywistycznej 
—■ przyczem przeważają portrety Mar- 
xa i Lenina. Tego rodzaiu obfitości 
konterfektów figur „oficjalnych** nie 
było nawet w Rosji carskiej

W przyszłej korespondencji podam 
dane statystyczne, odnoszące się do 
wyższych uczelni w Rosji sowieckiej 
i do studentów tych uczelni P. RL
I  ......

Pisma programowe 
Obozu Wielkiej Polski
Zeszyty wskazań programowych O- 

bozu Wielkiej Polski ukazywać się bę­
dą w odstępach tygodniowych i w na­
stępującym porządku:

1. Zagadnienie rządu — Roman 
Dmowski.

2. Polityka a gospodarstwo — Ro­
man Rybarski

3. Zasady polityki finansowej —• 
Jerzy Zdziechowski

4. Praworządność — Bohdan Wa* 
siutyński.

5. Armja. państwo i n a r ó d  — S t a ­
nisław Haller.

6. Polityka zagraniczna —* Zygm. 
Berezowski.

7. Kościół i naród — Rom. Dmow-. 
ski.

8. Zagadnienie pracy.
9 Polityka agrarna.

10. Ustrój państwowy — Roman 
Dmowski.

Seria I-sza. złożona z 10 zeszytów, ko­
sztuje w przedpłacie z góry 15 zł (z 
przesyłką pocztową). — Zamówienia 
przyjmuje Biuro Centralne Obozu Wiel­
kiej Polski — Warszawa, Złota 5 m. 1.

Przedpłatę roczną 
„AWANGARDY*

w kwocie 2 zł 70 gy
wpłacać prosimy 

na
konto P. K. 0. nr. 203 851.



K O R P O R A N T  P O L S K I
Po zjeździe 

korporacyjnym
Duła 1 lutego b. r. zamknął swe 

obrady w Poznaniu VII Zjazd ogólno- 
korporacyjny. Zakończył on jeden 
z okresów pracy młodego, lecz wzra­
stającego stale liczebnie Związku Pol­
skich Korporacyj Akademickich — or- 
^ i ^ z a c j ł ,  która od pewnego czasu od­
grywać poczyna na terenie młodzieży 
coraz wybitniejszą rolę.

P raca  ta w ubiegłym okresie po­
święcona była przedewszystkiem kon­
solidacji wewnętrznej Związku. Sze­
reg dziedzin wymagał poważnych wy­
siłków ze strony jego kierowników, 
opanowanie bowiem i oparcie na trw a­
łych podstawach nieznanego dotąd 
w kraju , a szerzącego się z żywiołową 
szybkością ruchu, jest to zadanie 
w w arunkach  istniejących niełatwe.

Ujednostajnienie metod pracy wy­
chowawczej i k ierunku ideowego po­
szczególnych korporacyj, usunięcie ró­
żnic i zbliżenie wzajemne młodzieży 
wszystkich dzielnic i wszystkich śro­
dowisk akademickich, podniesienie 
poziomu ogólnego, wreszcie zwalcze­
nie trudności finansowych, tak  nieod­
łącznych od wszelkiej działalności or­
ganizacyjnej młodzieży — oto główne 
kwestje, o rozwiązanie których zabie­
gało Prezydjum Związku.

Stwierdzić należy z uznaniem, że 
dzięki szczerej i twórczej woli więk­
szości zorganizowanych korporantów, 
wiele z powyższych zadań rozwiąza­
nych zostało pomyślnie. Opracowany 
został i uchwalony przez Zjazd dokła­
dny projekt reorganizacji dotychcza­
sowego ustro ju  Związku, idący po 
linji zwiększenia kompetencji Miejsco­
wych Kół Międzykorporacyjnych, oraz 
jednoczesnego wzmocnienia władzy 
naczelnej, co przyczyni się niewątpli­
wie w znacznym stopniu do podniesie­
nia karności organizacji i sprężystości 
jej działania. Dotychczasowe Zjazdy, 
odbywające się co rok, zastąpione zo­
stały częściowo przez Radę Delegatów 
środowiskowych, Zjazdy zaś ogólne 
odbywać się będą co 2 lata.

Uregulowanych zostało kilka kwe- 
styj adm inistracyjnych, dotyczących 
przyjmowania nowych Korporacyj do 
Związku, ten ostatni bowiem od po­
przedniego Zjazdu zwyczajnego w m a­
ju 1925 r. zwiększył się o 0 Korporacyj, 
liczyć się zaś należy z faktem ustaw i­
cznego zgłaszania się Korporacyj no­
wych, wciąż powstających we wszyst­
kich środowiskach akademickich.

Niestey, mniej owocną była dzia­
łalność Prezydjum, m ająca  na celu 
wcielenie w życie postulatów, głoszo­
nych przez Związek od paru  lat bez­
skutecznie. Mają one na celu niedo­
puszczenie do nadmiernego i bezkar­
nego tworzenja' się Korporacyj „dzi­
kich", t. j. takich, które uchylając się 
z pod kontroli Związku, uniemożli­
wiają akcję konsolidacji całego ruchu 
korporacyjnego i naraża ją  ten ruch na 
niebezpieczeństwo nadużywania form 
i odznak korporacyjnych przez czyn­
niki niepoważne i nieodpowiedzialne. 
W  tej dziedzinie brak Korporacjom 
polskim opieki władz oraz poparcia 
całego społeczeństwa — mimo bowiem 
usilnych s ta rań  przedstawicieli Związ­
ku, władze nietylko nie przychodzą 
mu z pomocą w jego zabiegach, lecz 
dotąd nie uregulowały kwestii legali­
zacji statutów Korporacyj. W skutek 
tego te ostatnie nieraz nie mogą do­
czekać formalnego ustalenia podstaw 
prawnych swego istnienia przez całe 
lata, mimo, iż oficjalnie posiadają ku ­
ratorów i opiekunów, delegowanych 
przez Senaty Akademickie.

Jednocześnie odczuwają Korpora­
cje silnie obojętność lub nawet nie­
chętny nastrój znacznej części społe­
czeństwa, które skłonne jest widzieć 
w nich chęć ślepego naśladownictwa 
form zewnętrznych niemieckich, dą­
żenie do kastowości i płytkiego życia 
klubowego Nie docenia się przewa­
żni^ 7nnrżenia wychowawczego i spo- 
łe^n--Tt» Korporacyj, które pojedyńczo 
stanowią doskonałą szkołę karności, 
tężyzny ideowej oraz samokształcenia 
wewnętrznego, dzięki ustawicznej kon­
troli postępowania każdego korporan­
ta  przez grono jego kolegów — zbioro­
wo zaś tworzą organizację karną  
i zwartą, dążącą konsekwentnie do 
wytworzenia wśród młodzieży ośrod­
k a  siły narodowej polskiej. Znaczenie

tej siły oceniać zaczynają coraz lepiej 
czynniki antynarodowe — tern też tło- 
maczy się, iż od pewnego czasu rozpo­
częto zdecydowaną kam panję przeciw­
ko Korporacjom na łam ach prasy so­
cjalistycznej i żydowskiej.

O inte.ncjach inspiratorów świad­
czy najlepiej ton artykułów, będących 
przeważnie stekiem napaści i insynua- 
cyj, opartych na kłamliwych wiado­
mościach lub oszczerstwie. Zdając so­
bie z tego sprawę. Korporacje posta­
nowiły zgodnie nie reagować na tego 
rodzaju ataki, położyć zaś ze swej 
s trony większy nacisk na uśw iada­
mianie społeczeństwa o istotnych 
swych dążeniach, by zwiększyć jego 
zainteresowanie ruchem, który przy 
odpowiedniem wykorzystaniu i opano­
waniu może stać się czynnikiem spo­
łecznym pierwszorzędnej wagi.

Wagę tę podnosi niesłychanie fakt, 
że wpływy Korporacyj przenikają 
i przenikać będą coraz silniej do s ta r­

szego społeczeństwa przez szeregi fili­
strów korporacyjnych. Cała historja 
„Burschenschaftów" niemieckich, u 
nas przeważnie traktowanycn płytko 
i z zupełnem niezrozumieniem istot­
nego ich znaczenia, wskazuje, że Kor­
poracje przy poparciu społeczeństwa, 
a  w szczególności zorganizowanego fi- 
l isterjatu stać się mogą niesłychaną 
siłą. Siła ta oddaw na jest jedynym 
z filarów potężnego państwa niemiec­
kiego.

Ostatni Zjazd Korporacyjny dał do­
wód dużego zrozumienia tego faktu 
i znaczna część jego zebrań poświęco­
na była idei stworzenia analogicznego 
ośrodka siły narodowej polskiej. Myśl 
ta w Poznaniu, tem sercu polskości, 
zahartowanej w walkach z zachłanno­
ścią niemiecką, znalazła wyraz w 
szeregu rezolucyj zjazdowych, znanych 
już z prasy.

Warszawa. Józef Wejtko.

VII Zjazd Ogólno - Korporacyjny
w .Poznania w dniach 28—31 stycznia i 1 lutego 1927 r.

UROCZYSTE OTWARCIE ZJAZDU.
Msza św. w kościele Farnym. — Posie­
dzenie inauguracyjne w Anli Uniwer­

syteckiej.
W dniach 28, 29, 30, 31 stycznia i

1 lutego b. r. obradował w Poznaniu 
VII. Zjazd Polskich Korporacyj Aka­
demickich. W Zjeździe brali udział 
przedstawiciele 54 korporacyj. zrzesza­
jących w siedmiu środowiskach a k a ­
demickich około 2 500 studentów.

Obrady Zjazdu poprzedziła uroczy­
sta msza św., celebrowana w kościele 
Farnym  przez ks. p ra ła ta  sen. P  r ą- 
d z y ń s k i eg o, który w przemówieniu 
swem po mszy podniósł doniosłość 
chwili obecnej w Polsce, kiedy pań­
stwu i narodowi naszemu zarówno od 
wewnątrz, jak i od zewnątrz zagraża­
ją wrogie siły.

Po mszy św. uczestnicy zjazdu i 
korporacje poznańskie udały się po­
chodem do Auli Uniwersytetu, gdzie 
kol. J. W e j t k o ,  prezes Związku P. 
K. A. otworzył obrady Zjazdu. Po nim 
przemawiali kolejno, witając Zjazd, 
J. M. Rektor prof. G r o c h m a l n i r -  
k i — imieniem Uniw. Poznańskiego, 
ks. inf. M e y s n e r  — imieniem władz 
duchownych, prez.es Poznańskiego Ko­
mitetu Akademickiego kol. T. G 1 ę s k 
i preze3 Poznańskiego Kola Między- 
korporacyjnego kol. R e m e 1 s k i.

PIERWSZE POSIEDZENIE PLE­
NARNE.

W ysłuchanie sprawozdań i wybór ko- 
misyj. — Eold dla obrońców prawo­
rządności. — Przeciw zakusom krzy­

żackim.
Po posiedzeniu inauguracyjnem  i 

posiedzeniu Konwentu Senjorów, od­
było się w dniu pierwszym zjazd u po­
siedzenie plenarne, na którem zgłbszo- 
no szereg wniosków, odesłanych do 
rozpatrzenia komisjom zjazdowym, 
oraz wysłuchano i przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie ustępującego pre­
zydjum Związku i poszczególnych 
Kół Międzykorporacyjnych. Komisje 
wyłoniono dwie: ideowo - reorganiza­
cyjną i ogólną. Przewodniczącym 
zjazdu został kol. Stefan C h o j e c k i. 
(„Surma" — Poznań), przewodniczą­
cym komisii ideowo-reorganizacyjnej 
— kol. M i z e r s k i  („Wisła" -  
Gdańsk), komisji ogólnej — kol. Mi­
chał J a n k i e w i c z  („Chrobria" — 
Poznań).

Na czoło obrad plenarnych w 
pierwszym dniu Zjazdu wybiła się 
uchwala, wyrażająca cześć i głębokie 
uznanie tym korporacjom warszaw­
skim i poznańskim, które w czasie 
przewrotu majowego stanowiskiem  
swem i czynami dowiodły jak wysoko 
stawiają i jak stawiać należy ideę 
praworządności, honoru i wielkości 
Państwa Polskiego.

Obok uchw ały tej na plan pierwszy 
wysunął się wniosek, zgłoszony przez 
K! „Sarmatia" (Warszawa), a  uchw a­
lony przez Zjazd przez aklamację, 
k tóry głosi:

„VII. Zjazd P. K A. uchwala: Wobec 
akcji, prowadzonej ze strony niemieckiej, 
a skierowanej przeciw całości terytorium  
Państwa Polskiego VII Zjazd P. K. A. 
stwierdza, iż korporanci polscy walczyć 
będą na wszelkich polach przeciwko tym  
zakusom, i nic wahając się oddać krwi

swej w razie potrzeby, postarają się o 
wytworzenie w tej sprawie wspólnego 
frontu polskich organizaeyj akademic­
kich.44
OBRADY KOMI3YJ I DRUCIE PO­

SIEDZENIE PLENARNE. 
Sprawy wewnętrzro-organizacyjne. — 
Uchwała w sprawie „numerns elan- 
sus4*. —- Przysposobienie wojskowe.

W dniu drugim Zjazdu obradowały 
komisje, s tarann ie  rozpatrując zmia­
ny s tatu tu , proponowane przez Po­
znańskie Koło Międzykorporacyjne i 
konferencję międzyśrodowiskową kor­
poracyj z listopada r. ub., oraz zała­
twiając szereg innych spraw, rozpa­
trywanych następnie na plenum.

Drugie posiedzenie plenarne pod­
jęło, poza szeregiem uchwał o charak ­
terze organizacyjnym i wewnętrznym, 
znamienną dla uwypuklenia stanowi­
ska młodzieży korporacyjnej wobec 
dzisiejszego s tanu  naszego szkolnic­
twa i tendencyj, jakie u jaw niają  się 
z góry, uchwałę w sprawie „numerus 
clausus":

„VII Zjazd P. K. A , wobec ujawnio­
nych ostatnio przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. tendencyj w kierunku zniesienia  
pewnych ograniczeń w przyjmowaniu stu­
dentów, stwierdza, że uchylenie powyż­
szych ograniczeń, usuwając ostatnią ta­
mę zalewa przez żywio! żydowski, godzi 
w istotne podstawy państwowości pol­
skiej, oraz polskiej nauki;

wobec powyższego VII Zjazd P. K. A. 
wyraża protest przeciwko lekceważeniu 
żywotnych interesów młodzieży polskiej 
przez najwyższe władze szkolne, oraz 
zwraca się z apelem do całego społeczeń­
stwa, wzywając je o dalsze? poparcie w 
\yalce o zdrowy i prawdziwie polski cha­
rakter polskich uczelni.44

Uchwałę tę powzięto przez ak la ­
mację.

Drugie plenum zajęło się też roz­
patrzeniem szeregu wniosków, tyczą­
cych się przysposobienia i wykształ­
cenia wojskowego młodzieży ak ad e ­
mickiej. Zdając sobie sprawę z całej 
wagi zdrowia moralnego, oraz należy­
tego poziomu intelektualnego arm ji 
narodowej, Zjazd polecił korporantom 
poświęcać swą uwagę i pracę osiąga­
niu właściwych rezultatów w tej dzie­
dzinie. Pozatem Zjazd polecił Prezy­
djum  Związku zgłosić do czynników 
miarodajnych dezyderat, uznający za 
konieczne wydanie przepisów, któreby 
nakazywały załatwianie definitywne 
stosunku do wojskowości przed rozpo­
częciem studjów akademickich. Kie­
rowała tu  Zjazdem, między innemi, 
troska o to, by szeregi arm ji zasilane 
były przez żywioł najodpowiedniejszy, 
co byłoby lepiej zapewnione, gdyby 
młodzież, przed wyszkoleniem się w 
m urach Uniwersytetu w jakim ś in­
nym, określonym fachu, miała  moż­
ność odsługiwania wojska i ewentual­
nego zorjentbwania się w kierunku 
drogi wojskowej. ,

TRZECIE POSIEDZENIE PLENARNE. 
Zmiany w statucie Z. P. K. A. — Inter­
pretacja deklaracji ideowej. — Wybo­
ry władz Związku. — Hołd dla W iel­

kopolski.
Ostatnie plenum poświęcone było 

przyjęciom zmian statutu, zalecanych 
przez komisję ideowo reorganizacyjną, 
oraz sprawie ustalenia właściwego ro­
zumienia pewnych ustępów deklaracji 
ideowej Z. P. K. A.

Zmiany s ta tu tu  poszły naogół po 
linji odciążenia Zjazdów od spraw o 
charakterze adm inistracyjnym  i po li- 
riji zdecentratizowania Kompetencji 
władz Związku, Reaiizując pierwszy 
postulat, ustanowiono nowy organ 
Związku: Radę Naczelną, złożoną z 
przedstawicieli środowisk, a  zbiera rą- 
cą się perjodycznie dla załatwiania 
przedewszystkiem spraw adm in is tra ­
cyjnych. Zjazdy odbywać się będą 
co dwa lata, nie jak dotychczas, co­
rocznie. W drugim zakresie wyposa­
żono Miejscowe Koła Międzykorpora­
cyjne w szereg uprawnień, przysługu­
jących dotychczas Prezydjum Związ­
ku; przy tem prezydja kół mogą być 
obecnie ustanaw iane na zasadzie wy­
borów personalnych, a nie, jak dotych­
czas, na zasadzie kolejności w s ta r ­
szeństwie korporacyj.

W zakresie konkretyzowania ideo- 
1ogji Związku Korporacyj, siódmy 
Zjazd dał świadectwo, że w zakresie 
tyrfi korporacje wszystkich środo­
wisk ożywione są jednym duchem i 
widzą konieczność zamanifestowania 
go dzisiaj na zewnątrz.

Jak  wiadomo, uchwalona w r. 1921 
deklaracja  programowa korporacyj 
brzmi:
a) Celem życia każdego korporanta jest 

praca dla Poiski, dla Jej wielkości i po­
tęgi. Dobro Narodu i Państwa jest dla 
niego najwyższem prawem, miarą war­
tości moralnych i drogowskazem po­
stępowania.

b) Pracę dla Polski pojmuje korporant 
jako pracę dla całego Narodu. Prze­
ciwstawia się on wszelkim prądom i 
ciążeniom, które ponad interes Narodu 
i Państwa, jako całości, wynosić pra­
gną interesy osobiste, partyjne, klasowe.

c) Korporant zdaje sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa obcych żywiołów, które 
grożą zatraceniem przez Najjaśniejszą  
Rzeczpospolitą jednolitego narodowego 
charakteru. Wszędzie i zawsze staje 
on w obronie polskości, zarówno w 
dziedzinie dóbr duchowych, jak i ma­
terialnych.

d) W korporacjach panuje duch demokra- 
tyzmu, łączności braterskiej, równości. 
Korporant nie może wynosić się ponad 
innych z powodu swego urodzenia, ma­
jątku. stanowiska. Każdy Polak jest 
dla niego bratem.
Zjazd powziął tu następującą u- 

chwałę, m ającą cha rak te r  in terpre ta­
cji autentycznej:

„Dobro Narodu i Państwa, które to ha­
sło stanowi niewzruszony dogmat Związ­
ku Polskich Korporacyj Akademickich, 
korporant pojmuje jako:

1. Zapewnienie mocarstwowego stano­
wiska Polski zarówno przez obronę do­
tychczasowego narodowego stanu posia­
dania, jak i pracę nad uświadamianiem  
narodowcem ludności wszystkich naszych 
kresów, aby ziemie, zawdzięczające Polsce 
swą kulturę i bogactwo, bądź też od w ie­
ków przez lud polski zamieszkałe, weszły 
w sktad Najjaśniejszej Rzeczypospolitej;

2. Krzewienie w społeczeństwie posza­
nowania prawa, jako najważniejszej pod­
stawy bytu państwowego.

3. Zespolenie interesu Narodu i Pań­
stwa przez nadanie Polsce charakteru 
państwa narodowego z zapewnieniom  
władztwa Narodu, a nie ludności.

4. Krzewienie polskiej myśli państwo­
wej przez wprowadzanie zasady współ­
pracy wszystkich warstw społeczeństwa.

Realizację powyższych celów korporant 
widzi w pracy nad organizowaniem ży­
wotnych sił narodu, uważając je za najważ­
niejszy cel w swem życiu, a zdając sobie 
sprawę ze słuszności tych haseł, ma od­
wagę zawsze i wszędzie stanąć czynnie w 
ich obronie, gotów — gdyby zaszła togo 
potrzeba — poświęcić dla nich życie swe 
i mienie."

Uchwałę tę powzięto — oczywiście 
■— przez aklamację.

Na ostatniem też plenum dokonano 
wyborów do władz Związku; prezesem 
został kol. Jerzy C z e r w i ń s k i  (K! 
Sarm atia  — Warszawa), w ioeprensa- 
mi — kol. P o d  o s k i  (K! Arkonja — 
Warszawa) i kol. J a k o b i  (K! Wele- 
cja — Warszawa).

Na zakończenie zjazdu powzięto 
przez aklam ację uchwałę, wyrażaiącą 
korporacjom poznańskim podziękowa­
nie za sprawne zorganizowanie Zja­
zdu, oraz wyrażającą uznanie i hołd 
dla W ielkopolski, najstarszej dzielni­
cy Państw a Polskiego, gdzie zawsze 
rodziły się zaczątki odrodzenia pań­
stwowości polskie! — dzielnicy, ictóra 
przedewszystkiem w chwili dzisiejszej 
stoi na wysokości chwili dzie'owiej 
w Polsce i. z.

W nr. 1 „Awangardy44 przez prze* 
oczenie nie umieszczono podpisu auto­
ra pod artykułem „Młodzież a zbliże­
nie polsko-czeskie" Autorem tym jest 
kol. Jan Lobodycz, prezes Krakowskie­
go Komitatu Akademickiego.



K R O N I K A  Ż Y C I A  A K A D E M I C K I E G O
M Ł O D Z I E Ż  W S Z E C H P O L S K A

Kronika organizacyjna
2  KOŁA KRAKOWSKIEGO.

Kołu Krakowskiemu Młodzieży W szech­
polskiej prezyduje w tym roku kol. Ta­
deusz S i k o r a .

Praca rozwija się bardzo intensywnie 
Rozpoczął rok uroczymy wieczór inaugura­
cyjny na uniwersytecie, na którym prze­
m awiali kol. T B i e l e c k i  (..Nowe cza sy 1) 
i kol. K a ń s k i  (..Równowaga społeczna11). 
Niezadługo polem, na zebraniu ©góJnem. 
przemawiał kol. Z S t a h l  ze I wowa na 
temat „Podstawy idoologji wszechpolskiej 4.

Żywo pracuje organ zacja .Gron11 i 
sekcja „Grona", pozatem, iż są jednostka­
mi adrninistracyjnemi organizacji, rozpo­
częły w tym roku przeprowadzać u siebie 
elementarne wyrobienie ideowe członków.

Sekcje istnieją następujące: ideowa,
kresowa i pracy społecznej

S e k c j a  i d e o w a  dyskutuje aktual­
ne problemy 'ideologji nacjonalistycznej. 
W spaniałym punktem wyjścia dla pracy 
sekcji był referat prof K o n i ń s k i e g o ,  
p. t. „Nowy człowiek w nowej Polsce1*. Re­
ferat wraz z postawioną na wysokim po­
ziomie dyskusją, dał zasadnicze podstawy 
dążeniu do wyrabiania nowego typu sil­
nego. moralnie i fizycznie Polaka. Poza- 
tem duże zainteresowanie wzbudziły wy­
głoszone w sekcji referaty kol. W I< a ń- 
s k i e g o  n. t „Zagadnienia ideowe w or­
ganizacjach politycznych11 i di K. P i w a  r- 
s k i e g o n. t. „Komunizm11.

S e k c j a  p r a c y  s p o ł e c z n e j  jest 
raczej organizacją działaczy, niż ciałem  
dyskutującem  Referaty maja charakter 
informacyjny lub instrukcyjny Członko­
wie sekcji sa podzieleni na dwie grupy. 
Jedna z nich pracuje w porozumieniu z 
Towarzystwem Szkoły Ludowej, w cha­
rakterze prelegentów oświatowych. Dru­
ga— to sekretarze Młodzieży W szechpol­
skiej — związku rękodzielniczego i ro­
botniczego. Rok pracy rozpoczęła sekcja 
referatem kol. K a ń s k i e g o  n. t. „Nasze 
p laców k i1.

S e k c j a  k r e s o w a  pracuje w ścisłem  
porozumieniu z Towarzystwem Obrony 
Kresów Zachodnich Dnia 22 stycznia od­
było się zebranie, na którem dokonała się 
fuzja akademickiej sekcji, -istniejącej 'przy 
Totfr\Obronv 'Kresów ZaKhódhićh 'i sekcji 
krśśówej - Młodzieży Wszechpolskiej. W y­
brano zarząd z prezesem kol. K o ś c e m  
(ślązak) i wiceprez. kol. W K a ń s k i m  
na czele.

Równolegle do pracy gron i sekcyj od­
bywają się co tydzień zebrania członków* 
kandydatów, poświęcone interpretacji de­
klaracji ideowej Młodzieży Wszechp. — 
M. i. na zebraniach tych przemawiali kol.
S. K I i m e c k i („Zagadnienia religji w 

i nacjonalizmie ) i ko). K. L e p s z y  („Pań- 
| stwo narodowe a m niejszości11).

O potęgą Polski. W dniu 23 stycznia  
p. Iv H. Rostworowski rozpoczął odczy­
tem p t. „Walka o duszę narodu11 cykl od­
czytów. urządzony dla szerokiego społe­
czeństwa krakowskiego przez Młodzież 
Wszechpolską pod ogólnym tytułem: „O 
potęgę Polski1. Następnie przemawiać bę­
dą: pos. St. Grabski, pos. Konopczyński, 
pos J. Zdziechowski, sen. Jabłonowski, 
prof. U. J. Folkierski, gen St Haller, prof. 
Uniw. Warsz Ił Rybarski i i. Odczyty od­
bywać się będą co niedzielę w sali Koper­
nika Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W. Kański.

Z KOŁA POZNAŃSKIEGO.
W dniu 1() bm ódbylo się przy licznym  

udziale członków zwyczajne Walne Zebra­
nie Kola Poznańskiego Młodkieźy W szech­
polskiej. Porządek dzienny obejmował m. 
in. sprawózdahie ustępującego prezesa i 
komisji rewizyjnej, oraz wybór nowych 
wtadz. Przewodniczył zebraniu kol. E. 
Borkowski. •

Po sprawozdaniu prezesa, kol. J Zdzi- 
towieckiego uchwalono, na wniosek ko­
misji rewizyjnej absolptorjun-. dla ustępu­
jących władz, a na wniosek kol. T Glęska 
podziękowanie dla tych władz za pracę 
kierowniczą vv Młodzieży W szechpolskiej, 
której owocem jest wspaniały rozwój 
wpływów ideologji M W. na terenie śro­
dowiska poznańskiego.

W ładze Koła Poznańskiego M. W. na 
następną kadencję są następujące- prezes
— kol Stanisław Jabłoński, zast. prezesa
— kol. Stanisław Opieński sekretarz — 
kol. Lubećkf, skarbnik — kol. Dagmara 
Starkówna, gospodarz lokalu — kol. J. No* 
to&kówski, bibliotekarz — koL K. Bulli. 
Komisja kontrolująca: koi. E. Borkowski, 
kol. St. Leszczyński i  kóK J; Zdzitowieeki. 
Sąd koleżeński: kol. St Szayna, kol. T. 
W róblewski, kol. T. Glęsk, kol. J. Karls, 
kol. E. Kołodziej.

Związek Narodowy Polskiej Młodz. Akademickiej
— Ustąpienie prezesa Naczelnego Ko* 

m itetu Akademickiego. Prezes Naczelne­
go Komitetu Akademickiego, kol Józef 
P o d o s k i .  zwrócił się do N K A. z li­
stem, w którym donosi o chęci swego u- 
stąpienia z zajmowanego stanowiska i pro­
si o przyjęcie dymisji. Jako powód kol. 
Podoski podał stosunki rodzinne i ko­
nieczność ukończenia w r. b. politechniki.

Z powodów tych kol. Podoski już od 
listopada uh r .korzystał z urlopu. Obec­
nie. nie mogąc objąć «wych obowiązków, 
a nie chcąc w  przededniu zjazdu ogólno-

akademickiego utrzymywać nieokreślonej 
sytuacji — zdecydował się na ustąpienie.

Dymisja kol. Podoskiego została przy­
jęta. Obowiązki prezesa aż do zjazdu peł­
nić będzie wiceprezes, kol. Z. S t y p  uli­
k ó w  s k i.

— V. Zjazd Ogólny Polskiej Młodzieży
Akademickiej odbędzie się w Poznaniu w 
maju lub czerweu r. b. Jest rzeczą prawdo­
podobną, że zjazd odbędzie się w dniach 
5 i G czerwca (Zielone św iątki).

Życie ideowe młodzieży
— Młodzież MonarchirJyczna zmienia

firmę- Przed paru tygodniami koła: war­
szawskie i poznańskie Organizacji Mło­
dzieży Monarchistycznej uchwaliły się 
rozwiązać, na ich miejsce zaś powołano 
do życia t. zw. „Akademicki Związek Pol­
skiej Myśli Mocarstwowej11 W W arszawie 
związek taki już się ukonstytuował, w Po­
znaniu istnieje narazio tylko „Klub Dy­
skusyjny Polskiej Myśli M ocarstwowej1.

Całą akcją „przemalowania11 monarchi­
stów na „mocarstwowców" zarówno w 
W arszawie, jak Poznaniu kierował kol. 
Rowmund Piłsudski, bratanek premjera, 
który został prezesem „Związku Polskiej 
Myśli Mocarstwowej11 w W arszawie.

Związek korzysta z poparcia Stron­
nictwa Pracy Zachowawczej, t. j. grupy 
ks. Eustachego Sapiehy i red. M ackiewi­
cza z Wilna. Niezależnie od związku po­
wstała w W arszawie organizacja „Akade­
mickiej Młodzieży Zachowawczej11, zbliżo­
na do stańczykowskiej „Prawicy Narodo­

wej11 (grupa „Czasu1* krakowskiego, ks. 
Janusza Radziwiłła i p. Poznańskiego 
z Łodzi). Kierownikiem jej został kol. A. 
Belina-Prażmowski. b senjor „Odrodzenia11

Między , m ocarstwowcami11 a „zacho­
wawcami" nawiązano rokowania, w wy­
niku których grupa kol. Beliny-Prażmow- 
skiego zgłosiła akces do „Akad. Związku 
Polskiej Myśli Mocarstwowej11. Na znak 
„zgody" powołano do senjoralu Związku 
i ks. E. Sapiehę i ks. J. Radziwiłła — by 
zadowolić obie strony.

Liczebnie „mocarstwowcy“ są bardzo 
słabi. W W arszawie „Związek P. M. M.11 
liczy 34 członków, w Poznaniu „Klub Dy­
skusyjny P. M. M.11 skupił około 20 sym ­
patyków.

Naogó? należy traktować zmianę firmy 
Młodzieży Monarchistycznej jako wyraźne 
przesunięcie w kierunku „sanacji moral­
nej11 i piłsudczyzny.

O deklaracji programowej „mocarst- 
wowców11 piszemy na innem miejscu.

środowisko Warszawskie
— Przed Wal nem Zebraniem Br. Pom.

S. U. W. W związku ze zbliża jącem się do- 
rocznem Walnem Zebraniem Bratniej Po­
mocy Studentów Uniwersytetu W arszaw­
skiego daje się zauważyć śęód młodzieży 
silne podniecenie.

Szczególne zainteresowanie budzą pro­
jektowane zmiany statutu towarzystwa, 
zgodnie z uchwałą zeszłorocznego Walnego 
Zezrania opracowane przez specjalną ko­
m isję. Obszernie komentowany jest zw łasz­
cza projekt zniesienia instytucji Walnego 
Zebrania i zastąpienia jej powiększoną 
znacznie, wybieraną w pięcioprzvmiotniko- 
wem głosowaniu według list, Radą Nad­
zorczą.

Zdecydowanie opozycyjne stanowisko 
wobec tego projektu zajmuje Młodzież 
Wszechpolska, wychodząc z założenia, iż 
takie postawienie kwestji utrudniałoby, o- 
gółowi członków Towarzystwa kontrolę 
działalności Zarządu, a reprezentowanym  
w Radzie „stronnictwom11 dawałoby wspa­
niały teren do prowadzenia walk politycz­
nych i jałowych dyskusyj.

Ponieważ socjaliści wystąpią zapewne 
z „nieśmiertelnym" wnioskiem o wpuszcze­
nie żydów do „Bratniej Pom ocy1, a i ko­
m unistyczne . Życie" przygotuje jakieś de­
monstracyjne wnioski w sprawie opłat — 
przeto zebranie zanowiad*1 się nader cie­
kawie i (niestety) Pu rzl i wie.

Środowisko Poznańskie
— Latawiec. W „ Ż y c i u  U n i w e  r s y-

t e c k i e m" (dodatek do „Przeglądu Po­
rannego11 — poznańskiego organu „Strzel­
ca11 i Piłsudczyzny) z dnia 5 lutego r. b. 
znajduje się artykuł kol. Latawca p. t. 
„Garść uwag". Słusznie sarn autor zazna­
czył, że uwagi te mają charaktei wybitnie 
dyletancki Nie o to tu jednak chodzi: po­
mijam tu także mylne przedstawianie nie­
których faktów i samochwalstwo kol. La­
tawca, jako b prezesa Koła Polonistów  
U. P. Artykuł interesuje mnie jedynie z 
punktu widzenia najprostszej przyzwoi­
tości, jakiej wymaga się przecież od stu­
dentów -  inne przesłanki są mi dziś obce. 
Chodzi mi mianowicie o taką „bystrą uwa- 
gę“ wyjętą z całej tei garści":

„Bo przecież pracą naukową nie można 
nazwać wygłoszenie endeckiego wyznania 
przez Prezesa Związku przy otwarciu pre­
lekcji K. H Rostworowskiego, ani też łącz­
nie z p. W eysenhoffem sprowadzenie w 
Tydzień akademicki, dla większego jesz­
cze otum anienia ciasnych głów poznań- 
skicY*.

Styl, jak na studenta polonistyki, do­
bry. Zwrócić jednak należy uwagę na po- 
.wiedzenie o „ciasnych głowach poznań­

sk ich 1. Czy to, że maksymy kol. Latawca
nie mogą się do nich dostać, znaczy ko­
niecznie. że są „ciasne"? Za kim powta­
rza te „aksjomaty11 kol Latawiec, który 
jednak sam przybył po naukę do Pozna­
nia? A może sam je wymyślił? „Jenjalny11 
tedy jest. Czyż „Źy.cię Uniwersyteckie11, to 
organ jakichś nomadów, którego racją by­
tu jest „pogarda1 dla „autochtonów"? 
Przez takie właśnie wybryki propaguje się 
antagonizm dzielnicowy. Pozatom dowodzi 
to bądź co bądź dość ciekawego poziomu 
kultury koleżeńskiej A pismo, Które takie 
elaboraty zamieszcza lepiejby wreszcie za­
jęło się czemś innem. niż sianiem  nie­
nawiści do społeczeństwa i , studentów  
poznańskich. Trzeba przecież raz na­
uczyć się tego, że jesteśm y wszyscy ta­
kimi samymi Polakami — niezależnie od 
okolic, z których pochodzimy Poco dziś 
jeszcze uderzać w struny dzielnicowe?

Zasię ludzie mądrzy i głupi wszędzie 
cię trafiają, niezależnie od szerokości i dłu­
gości geograficznej. Kol Latawiec opinji 
swojej wielką przysługę wyświadczyłby, 
gdyby był nieco powściągliwszy.

Hieronim Konwiński.

UWAGI
ODKRYCIE Dr.WORONOWA PRZYDATNE

. i u n a s .  ;a" . .
Młodzież Monarchistyczna w W arsza­

wie i Poznaniu spostrzegła widocznie w o- 
statnich dniach, że w formach dotychcza­
sowych nadal istnieć już nie inoże. Z prze­
konania tego wyciągnięto wniosek co do 
zmiany nazWy, szybko pisząc zarazem no­
we „wytyczne ideowe". Nowa nazwa brzmi: 
„Związek Akademicki Polskiej Myśli Mo­
carstwo woj11.

W „wytycznych11 chętnie się spostrzega, 
że postulat Pólski mocarstwowej, zdawnn 
będący kamieniem węgielnym  przekonań 
Młodzieży W szechpolskiej, znajduje no­
wych wyznawców. Również pothlebnie 
świadczy o autorach „wytycznych11 pójście 
i w innym punkcie za dawnem stanowi­
skiem  Młodzieży Wszechpolskiej i i nie ak­
centowanie postulatu monarchji. Niewąt­
pliwie republikańska forma rządów prze­
żyła się: zawczęśnie jest jednak, by już 
obecnie wygłaszać twierdzenia o jej na­
stępczyni. „Ciągłość pracy państwowo- 
twórczej11 jest też postulatem, nie od dziś 
integralnie związanym z ideologją Młodzie­
ży W szechpolskiej.

W ciągłości tej nawiązywać trzeba je­
dnak do przejawów twórczych i nie zban­
krutowanych; stąd też „wytyczne11 w pun­
kcie o „ekspansji na wschód11, (za „północ11, 
przy dobrej woli, można uważać Mazury, 
nie knntonalną Litwę) są conajmniej nie­
przemyślane. Jakże bowiem wyobrażają so­
bie autorzy „wytycznych11 Moćarstwo Pol­
skie przy rozciągnięciu granic jego na 
Wschodzie? Trzeba się pilnować, żebyśmy 
w państwie naszem nie zeszli do roli m niej­
szości — i niepotrzebnych rzeczy nie pisać, 
choćby nawet efektownie się czytały.

O ile, z jednej strony, doskonałe rozu­
m ienie o sobie „młodego pokolenia11, zrze­
szonego w „Zw. Akad. Polskiej Myśli Mo­
carstwowej11 jest sympatyczne przez swój 
charakter pewnej młodzieńczości, to znów 
wprost niesmaczne jest usiłowanie obdzie­
rania 7. wszelkich zasług „generacji społe­
czeństwa polskiego wyrosłej w niew oli11. 
Pćzed( każdem pokoleniem stoją swoiste 
zadania, które winno ono spełnić, ale z te­
go że nowe pokolenie ma inne zadania niż 
stare, nie płynie dlań żadna zasługa, ani 
też hańba dla starego. Autorzy deklaracji 
dobrzeby zrobili, żeby zasiadając do jej 
napisania, uprzytomnili sobie jasno, że to,

iż wogóle mogą takie rzeczy pisać — jest 
właśnie nie ich. a starszej generacji za­
sługą. Generacja ta odbudowała nam Pol­
skę. — ęo .nie. jest załatwtepi.ęm. izeeży ,,w 
płaszczyźnie \  ińtęre^ów r poszczególnych 
tvias ludności11. Na tern „zapomnieniu" ze 
strony autorów ufundowana jest wcale po­
kaźna i efektowna część „wytycznych11. Co- 
by było, gdyby o drobiazgu tym pamię­
tali?

Jedno jest jeszcze niedopatrzenie w „wy­
tycznych11. Autorzy ich propagują „stałość 
i ciągłość pracy państwowo twórczej11. Nie 
czują się jednak widocznie tem zobowią­
zani, skoro nieco niżej mówią o „zachowa­
niu swobody ideologicznej11 w stosunku 
do „prądów ideowo-politycznych11 starsze­
go społeczeństwa, „przedłużanie egzy­
stencji11 których byłoby „bezceiowe11. Gdy­
by każde młocie pokolenie za dewizę swą 
brało taki rozbrat kompletny z tem wszy- 
stkiem, co budowało (jak tu — w dziedzi­
nie ideowej) starsze pokolenie — to gdzież­
by była owa „ciągłość11 i „tradycja pań­
stwowa11? Jakże tedy autorzy pojmują tę 
„ciągłość1* i „tradycję1*? Cały ustęp o.„mio­
dom pokoleniu11 wskazuje wyraźnie, że 
autorzy deklaracji uważali za wskazane 
pomieścić go ze względów taktycznych; 
a już skoro zdecydowali się dla podobnych 
względów na poddanie odmładzającej ku­
racji Całej „Młodzieży Monarchistycznej11, 
to przecież należałoby ustrzedz się przed 
wprowadzaniem tych powierzchownych, 
taktycznych momentów do swych „wy­
tycznych ideowych11.

Związek Myśli Mocarstwowej promul­
guje tedy swą emancypację od prądów po­
litycznych w starszem pokoleniu. Patrona­
mi zaś Związku są podobno m. in. Janusz 
ks. Radziwiłł, Eustachy ks. Sapieha, prof. 
Marjan Zdziechowski W pływy tych ludzi 
na istotną fizjonomję życia politycznego 
Polski są tak nieznaczne, że rzeczywiście 
można uważać, iż „Związek M M 1 w do­
brej wierze uważa się za uniezależnione­
go od prądów ideówo-politycznych starszej 
generacji. / J. Zdz.
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„ A l  W  A N G A R D A 14 ukazuje się 1 i 15 każdego miesiąca z wyjątkiem 
lipca, sierpnia i września. PRENUMERATA roczna z przesyłką pocztową 2,70zł. 
Cena numeru pojedynczego 20 groszy

CENY OGŁOSZEŃ: 7i Strona 200 zł, V8 strony 110 zł, V4 strony 
60 zł, >/s str°ny 35 zł, ł /,6 strony 20 zł, %.2 strony 12 zł.

Ogłoszenia w tekście o 50% droźei.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI; Poznań, św. Marcin nr. 65, I. piętro (w podwórzu)
Biura otwarte od godz. 10 - 12 i od 17 - 18 (codiiennie z wyjątkiem niedziel i świąt).



U kazał się nr. 2 z d. 10. 2. ilustrow anego dw utygodnika

AKADEMIK POLSKI
o rgan u  m łod z ieży  n a c;o n a iisty czn ej w y ższy ch  u cze ln i w a rsz a w sk ich  

R ed ak tor  i w y d a w c a : Jan  M osdorf 
Prenumerata roczna 5 zł. Cena numeru pojedyńczego 20 gr

A dres w ydaw nictw a: W arszaw a ul. Zgoda nr. 5

korporacy jne 
po cenach niskich

po eca

FR.  B A R A Ń S K I
POZNAŃ, ul. Podgórna 14

CZYTAJCIE

„MYŚL NARODOWĄ"
i

„TRYBUNĘ NARODU"

Iii! Isiiiil liii I MCI - Kipi
plac W olności 7 T elefon 13-90

poleca: podręczniki uniwersyt., książki szkolne, belestrykę i inne 
Katologi: szkolne, b bljotek dla młodzieży, nutowe i inne — gratis 

Pp. S tudentom  książki na  ra ty !

P I W N I C A  R A T U S Z O W A
w łaśc,: MICHAŁ KOWALSKI 

Stary  Rynek nr. 1 Telefon nr. 51-45
Jedyny odpowiedni lokal 

na KOMERSY AKADEMICKIE 
W yborow a kuchnia W yborow a kuchnia

BAZAR POZNAŃSKI
T O  W . A K G  Z A Ł Ó Ż . 1 8 3 8

HU R T O WN Y  HANDEL WIN

HOTEL
P I E R W S Z O R Z Ę D N A  RESTAURACJA I WINIARNIA 

P O Z N A Ń  -  C E N T R U M  M I A S T A  

T E L E F O N :  5 1 3 0  5 1 3 3 ,  1 9 6 2 ,  1 0 3 7 ,  3 1 2 9 ,  3 4 4 6  

LIFT ŁAZIENKI LIFT

P O Z N A Ń
Skład d e ta liczn y :

Stary R ynek nr. 8. T elefon  t 33-24 i 33-15.

M agazyny h u rto w e :
ulica W oina nr. 23. T elefon : 33-28. 
ulica G rochowe Łąki nr. 3. T elefon : 33-53.
Pryw atne m ieszk an ie: T elefon: 32-39.

Konto czekowe : P. K. O. Poznań 200546 

N ajtańsze źródło zakupu dla każdego

RESTAURACJA i WINIARNIA

B O U L E V A R D u
T. z  o. p.

POZNAŃ PLAC NO W OMIEfSKI 5
Pierwszorzędna restauracja obywatelska

poleca treściwe obiady: z 3 dań 1,— z l \  , „  ,
z 4 dań 1,50 zł I od 12 ~  15 Sodz.

kolacje do wyboru 1,— zł od 19 — 22 godz.
Napoje pierwszorzędnych firm  — dobrze pielęgnowane 

Wyborowa zimna ka.hnia  
Sale do zabaw Kręgielnia

s te f!  rnm m
P oznań Adres telegn Toruń

Plac W olności nr. 6 ul. Szeroka nr. 21
Telefony 21-35, 33-00 ” Telefon 196

poleca

Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, Koronki, Obsady, 
Wstążki, Bluzki, Bieliznę, Parasole, Trykoty damskie 
i męskie, Getry (kamasze filcowe), Drobiazgi dla pań.
U W A G A :  Wstążki dla korporacyj we wszystkich kolorach

zestawiam i wykonywam w najkrótszym czasie.

Szybko i akuratnie

farbuje-czyści chemicznie
w szelką odzież 

Farbiarnia parowa - pralnia chem iczna

„BARWA"
wlaśc.: STEFAN KAŁAMAJSKI

Składy w ła sn e  w  Poznaniu  i na Pom orzu  
Fabryka w  M osinie pod P oznaniem

INFO RM A CJA  
P R A S O W A  
PO LSK A

w  W A R S Z A W I E  
ni. Bracka nr. 5. T elefon  241-53

jedyna w Polsce poradnia i ajencja w sprawach propagandy i reklamy 
ora? jedyne w Polsce biuro w y c i n k ó w  z aytycularni i wia tomosciami 
z gazet i czasop sm krajowych i zagranicznych w sprawach naukowych, 
politycznych, kulturalnych, artystycznych, handlowych, przemysłowych i innych

Pr osp tk ty i cenniki na żądanie gratis i franko

(n tra b i S n p ja  - J. (zepoyislii


